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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY: 
(wraz z bezplalnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8 z adnoszeniem do domu. 


% przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs, 2. 
k. 60, rocznie rs, 10 
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| Adres: Marszaikowska (róg Żórawiej) Nr. 95. 


Administraeya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel 1 świąt ważniejszych od godz, 10 do 5, 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty oñ 1 do 3 po poludniu. 
Rękopisy drobne nie zwracają sie. 


Przedpłntę przyjmują: Admlnistracya Prawdy oraz 
kslęgarnie, kloski 1 kantory pism peryodycznych, 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 90 w War- 
szawie w Admlnistracy! plsma 1 w kloskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
jego mlejsce. 


z 


Bzan. abonentów kwartalnych o odnowie- 
nio prenumeraty uprzejmie prosimy. 


POLITYKA. 
PIANA POLITYCZNA. 


Tuman złorzeczeń, skarg i obelg, jaki się 
podniósł w prasie niemieckiej przeciwko 
francuzom z powodu ich „skandalicznego* 
przyjęcia cesarzowej Frydarykawej w Pa- 
ryżu, należy do tych wypadkow, woboc 
których trzeba sobie wielokrotnie przecie- 
raé oczy, ażchy uwiorzyć w to, na co onc 
patrzą. Podobnego upokoraenia z jednej 
strony i podobnego bezozelnego zuchwal- 
stwa z drugiej dawno już nie ogląduliśmy. 
Warto sobie nprzytomnić dokładnie tan 
obraz, 

Matla monarchy niemieckiego pojechała 
incognito do Paryżu na parę dni dla uregu- 
lowaniu jakiejś sprawy pieniężnej, czy też 
dia zaproszenia malarzów francuskich do 
ndziała w wystawio berlińskiej, Wiadomo, 
jakie uczucie zbudzić ons musiała w naro- 
dzie rozgramionym przez Niemey pod do- 
wódatwem jej męża. Pomimo to, pomimo 
że nie przedsięwzięto żndaych środków 
ubezpieczających, pomimo że cesarzowa 
pobyt swój z tizoch dni przedłużyła do 
ośmiu, pomimo że zwiedziłu wazystkie mu- 
zoa a nawet Worsul, ton sam Wersal, gdzie 
nktom koronacyi cesarza niemieckiego za- 
picezętowano pohańbionie Francyi, pomimo 
žo nie zachowując icogniła, występowała 
na obiadach dyplomatycznych we właści- 
wym swoim charakterze — ludność pary- 
ska okazywała jej wszędzie grzeczny sza- 
cunck, nie obraziwszy ani jednem słowem, 
ani jednym dowodem niechęci. Nareszcie 
ryaersltość dla dostojnej pani posunięto do 


takiego stopnia, żo zdjęto przed jej przyby- | 


ciem wieniec z pomnika Regnaulta, mala- 
rza poległogo w r. 1870. Tę zbyteczną 
uprzejmość wyzyskali rycerzo azerakiego 
gardła, członkowie topnicjącej ligi pe- 
tryotycznej i dogorywającego bulanżyzmu; 


pochwyciwszy sposobność wypłynięcia na 
wierzch i narobienia około siehio wrza- 
wy, zaczęli w mowach i dziennikach pośle- 
dniego gatunku wymyslać na niemców 
i piorunowaó przeciwko artystom, którzy 
z własnoj woli i pad wplywem namów co- 
surzowej objawili gotowość wystawienia 
swych obrazów w Borlinic. Przestraszeni 
krzykiem malarze porzucili ten zamiar, 
przy którym wytewało zaledwie parn nie- 
stororyzowanych. Cały ów hałas jednak 
nie wpłynął na zachowanie się ogółu i cc- 
sarzowa odjechała spokojnie, Czy stato się 
co „slkandalicznego,* okropnego, wołające- 
go o pomstę do piorunów dziennikarskich, 
zmaczanych w atramoncie i rządowych, 
miotanych z siłą mściwego odwetu? Poslu- 
chujmy naprzód, co na to pytanie odpowie- 
działa ZKolnische Zeitung: „Mrancuzi nic 
mają prawa obrażać łobnzowskiemi zniewa- 
gami głowy państwa niemieckioga i jego 
dostojnej matki. Każdy niemiec, w którym 
tli się iskra poczucia godności naradowej, 
jest śmiertelnie dotknięty w osobie swego 
cesarza. Nuród niemiecki spodziewa się, że 
rząd i lud francuski da ma dostnteczne za- 
dośćuczynienie i zmyje piętno Aa/dy z Fran- 
oyi, przywołując energicznie do porządku 
uędzników, których my, niemcy, uważamy 
za wyrzutów społeczeństwa, mieśszniejących 
w naszej ojczyznio i zdrnagocza ich brudne 
głowy gromem sumienia publicznego, gdy 
podnieść je zechcą." Ziemia i niebo zadrga- 
łyby ze zgrozy i przerażenia, uslyszawszy 
tę straszną mowę, gdyby nie wiedziały, że 
tu chodzi o zbrodnię namiętnych filipik, 
wygłoszonych przez garstkę warchołów pod 
czerwonym sztandarem Derouledn i Ro- 
cheforta. O nie więcej. Nio zaszkodzi przy- 
tem wskrzesić kilka wspomnień. Franou- 
zi — powiadu Køln, Zeitung — „nie mają 
prawa obrażać matki cesarskiej,“ ale mieli 
te prawo niemcy, gdy w tejże samej gaze- 
cie szydziłi z „rządów furtuszkowych* i o- 
skarżali „angielkę* o wyzyskiwanie męża 
i wpływów na korzyść „swej ojc: 
Im wolno było wypisywać w najbardziej 
rozpowszechnionych dzienuikach grabijań- 


ny. — Odcinek: Mutato nomine, hajka, p. Wile Zynd- 
yologlezne (Jużakowa), p, Eud Krz. — Literatura 
H. Slenklewicza, JI, p. A. H. — Życie społeczne: 


skie i nikczemne impertynencya żonie ich 
własnego monarchy, a Francya musi daú 
„zadośćuczynienie" za to, że szczypta szo- 
winietów sarkała na jej pobyt. Tm wolna 
było piętnować zdradą kraju i niepatryoty- 
zmu każdego artystę niemieckiego, któryby 
posłał swe dzioło na ostatniy wystawę po- 
wazechną w Paryźn, ale malarza fruncuscy 
popełnili zbrodnię, odmówiwszy awego u- 
ozestnietwa w wystawie borlinskiej, Bo 
Niemcy „wyciągnęły rękę" do Francyil 
Zmisto pokonywająca racyal Nie trzeba bys 
ło „wyciągać reki“ przed 20 laty dla wy- 
darcia dwu prowinoyi i 5 miliardów fran= 
ków, to teraz by ją uściśnięto. Jeżeli tedy 
niemcy każą fruncuzom zapomnieć o tej 
wielkiej krzywdzie i ranie; jeżcli harmider 
krzykaczów nważają za zniewagę wyrzą- 
dzoną cesarzowej, którą sami daloko do- 
tkliwiej obrażali; jeżoli pomijają przyzwoi= 
to zachowanio się publiczności i prasy pn- 
ryskicj; jeżoli w artystach franenskich po- 
tępiają to samo, co swoim zalecali; jeżeli 
nazwawszy (przez usta Bismarka) Francyę 
„krajem dzikim“ żądają od nioj posłuszeń- 
stwa ich skinieniu; jeżeli zamiast wdzię- 
czności płacy joj za uprzojme traktowanio 
cesarzowej wymyslami — to wznoszą sią 
do tej wyżyny bezezelnego znchwalstwa, do 
którejby żnden chyba naród sięgnąć nie 
zdołuł. 

Cesarz niemiocki dał się nieopatrznie 
porwać temu wybuchowi dzikich pretenayj. 
W 48godzin po mowie namiestnika Alzacyi 
i Lotaryngii, stwierdzającej poprawę eto- 
sunków międzynarodowych, która pozwala 
na usuwanio tam granicznych, odwołano 
wszystkio ulgi paszportowe dla francnzów 
i przywrócono całą surowość rozporządze- 
nia z 1888 r. Ma to być adwat za „przykra- 
ści* wyrządzono cesarzowej — odwet tak 
mizerny i bezzasadny, jak owe przyltrości 
urojone. To też prasa całego świata zgani- 
ła ten krok nieusprawiedliwionej szykany. 

I cóż na tę szykanę, na ulewę złorzeczeń 
odrzolcht prasa francuska? Wypowiedziała 
swojemu narodowi szereg „trzeźwych'* mo- 
rałów, napomniuła patryotów i bulanży- 


słów, tn i awdzia wytknęła malarzom brak 
odwagi cywilnej, wroszcia zakończyła akt 
skruchy skargą, że za awanturników pary- 
skich „ukarano niewinnych braci w Alza- 
eyi i Lotaryngii" Nie wiadomo, co sprawia 
przylerzejszo wrażenic, czy zuchwalość nie- 
miccka, czy ta pokora francuska. Bo wiel- 
ki naród, który niczem nie zgrzeszył przo- 
ciw wrogowi, a bije się w piersi, tlomaczy 
się i usprawiedliwia, przyrzekając poprawę, 
zamiast zawrzeć słusznym gniewom i oner- 
giozniu odoprzeć napsstnicze uroszczenia — 
nie umie ani czuć, ani bronić swoj godności. 


ZMA TSOR Y I. 


Antlsemici auslryaccy w opalach. — List pasterski ble 


skupów austryackich, — Komunikat prezydenta stycyj- 
sklego rzadu krajowego. — Procesy przeciw Luegero- 
w! | Verganlemu. — Agltacya socyaino-demokraty- 


czna. — Rozprawy o jurysdykcyę konsularną w parla- 
menele węlerskim 

Antisemityzm austryacki, do niedawna 
rozwijający się swobodnie, stanął nagle 
wobec trudnych warunków, Trzy klęski ró- 
wnocześnie niemal go nawiedziły i to wła- 
śnie w okresie przedwyborczym. Oświad- 
czenie ks, Lichtonstcin«, żo nio jost klery- 
kalom, staje się zrozumiałe w oświetleniu 
listu pasterskiego „połączonych“ biskupów 
austrygckich, którzy występują w opozycyi 
względem stronnictwa „połączonych chrze- 
ścian.* List ten głosi, ża nienawiść rasowa 
jest rzeczą pogańską, niezgodną z zasadami 
chrześciańatwa i wzywa do pokoju spo- 
łecznego. Oświadczenie to, wygłoszone 
z wszystkich ambon austryackich, oznaj- 
mia, że skończyła się wspólność broni kle- 
ru i prowodyrdw antisemickich, awobeo tak 
niespodziewanego zwratu prasa ultramon- 
Gd bozradna milezy. Można się jednak 
domyślić zakulisowych dziejów, których 
wynikiem jest ów list pasteraki. Biskupi 
długo biernością swą zachęcali kler do u- 
działu w ruchu antisemickim i da łączenia 
sią ze stronnictwom chrześciańsko-spolo- 
vznem. Prasa pobożna, po kilkuletnich dx- 
rumnych usiłowaniach pozyskania klas ro- 
boczych, zwróciła się do sfer drobnego mio- 
szczaństwa i na tem polu spotkała się z an- 
tisemitami. Zrazu sojusz nowy zdawał się 
rokowaó korzyści dla kościoła, przy pomo- 
cy agitatorów antisemickich bowiem kilku 
duchownych pozyskało mandaty poselskie. 
Zgromadzenia katolicko-polityczne, dawnioj 
nicliczno, ożywiły się naglo, Lucger i jego 
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ze wymową i wplywem popierali 


za nalugi antisemici, przy: 
swobody parlamentarnej, ośmii 
tykować postępowanie biskupów; Tueger 
zarzucał im chwiejność i ganił pubhcznie 
arcybiskupa wiedeńskiego, że usunął się od 
głosowania przy ustawio o ubogich. Teraz 
dopiero zrozumieli biskupi, że sojusz z an- 
tisemitami jest groźny dla karności kościel- 
nej, tej najsilniejszej podpory Kościoła i po- 
rozumiawszy się wczas, zerwali więzy 24- 
czące ich z Lichtensteinom i Luogerem 
przed wyborami. Dlatego to pierwszy wy- 
piera się dziś nowcli szkolnej, a drugi bi- 
skupów i prałatów nazywa „liberałami.* 
W parę dni po ogłoszenin listn paster- 
skiego dowiedziano się o komunikacie Wa- 
scra, prezesa wyższego sądu krajowego 
w Styryi, napominającym sędziów, aby 
każdemn obywatelowi równej udzielali 
opieki prawnej i aby ze względu na honor 
awogo stanu nia Jączyli się jawnie ze stron- 
niotwem antisemickiem. Mimo iż ludność 
żydowska w Styryi i Karyntyi jest drobną 
(w Styryi liczy ona zaledwie 2,000 głów), 
antisemityzm objął tam nietylko lud, ale 
i sfery inteligentne, a objawy jego występo- 
waly w życiu pubhcznem. To też na Śty- 
ryę wskazywali antisemici wiedońscy jako 
na idoal zdrowiu społccznego; komunikat 
Waseru zaś potępia toorye przez nich wy- 
głaszane właśnie w chwili, kiedy nadarza 
się sposobność do wprowadzenia ich w życie. 
Najprzykrzejszą jednak sprawą dla anti- 
semitów wiedeńskich są procesy, w które 
znwikłali się ich przywódcy, a ktora wydo- 
bywają na jaw zakułisowe matactwa dzi- 
wnej barwy. Niedawno odbyła się rozpra- 
wa sądowa między lmegorem a Scliarfem, 
wydawcą pisma Sonn und Monłagszeitung, 
które obrało sobie za oel wykrywanie bru- 
dów antisemickich. Scharf, człowiek nad- 
zwyczajnie obrotny i mający liczne stosun- 
ki, zebrał obfity muteryał, przedstawiający 
Tuegera jako człowioku 1 męża public: 
go w najfutalniejszem świetle. Dowodził on 
zwłaszcza dokumentami, że Lmoger, mio- 
niący się obrońcą drobnogo mieszoznństwa, 
jako adwokat niemiłosiernie i z prawdzi- 
wem barbarzyństwem tralował biedaków. 
Pozwany o obrazę honoru redaktor, w ciq- 
gu trzydniowej rozprawy, która wypełniała 
dumy wszystkich dzienników wiedeńskich, 
schurakteryzował przeciwnika tak dosa- 
dniv, że grzywna, na jaką skazała go an- 
tisemicka większość przysięgłych, prawdzi- 
wego obrazu Luegera zasłonić nie mogła. 
Zesłabszym materyałom dowodowym usiło- 
wał w tych dniach dziennikarz Hron uspra- 


wiedliwić przed sądem ciężkie zarznty, z ja- 
kimi wystąpił w broszurzo przeciw Verga- 
niemu, redaktorowi antisomiekiego dzien- 
mika Deutsches Volksólaćć. Že jednak Iron 
przez czas pewien był współpracownikiom 
tego pisma, odsłoniły się w sądzie we- 
wnętrznu stosunki stronnictwa antisomi- 
ckicgo, które zwłaszcza uderzają komi- 
zmem. W łonie tej partyi panuje najza- 
wziętsza wulka prowodyrów, Wodzem był 
i jest Sehoneror, rozporządzający miljona- 
mi. Żąda on jednak od swych towarzyszów, 
aby uważali się za zera i występowali tyl- 
ko na jego skinienie. Podczas gdy Bchdno- 
ror odsiadywał karę za napad na redakcyę 
Neues Wiener Tagblatt, Vorguni na prędce 
sklcił komitet redakcyjny, zobrnł fundusze 
drogą skłudck i założył dziennik Dezeźsches 
Volksblałt, aby „sprawić niespodziankę* 
Schonererowi, właściwie zaś, aby wyzwolić 
się z pod jego włudzy. Schónerer zrozumiał 
też jego intoncyę, pierwszy numer dzienni- 
ka, podany mn w złotej kapercie, cisnął to- 
warzyszom pod nogi, n Vorganiomu radził, 
aby się powiesił. Proces z Hronem odsłonił 
toż stosunki pieniężne, w jakich Vergani 
itowarzysze jego pozostawali x Schinare- 
rem, które dowodzą, że stronnictwo antise- 
mickie w Wiedniu nie rozporządza joszoza 
ani jednymiczłowiekiem charakteru nieska- 
zitelnego i poglądów jasnych, któryby dą- 
żył istotnie do usunięcia zgnilizny, a nie do . 
wypłynięcia na wierzch. 

Z walk przedwyborczych, toczących się 
obeenie w Austryi, fizyognomia przyszłego 
parlamentu austryackiego nia występu- 
jo jeszcze jasno. Najciekawszym obja- 
wem jest wpływ i znaczenie stronnictwa 
społeczna - demokratycznego, wzmagająca 
się zdnia na dzień. Po raz pierwszy 
stanęło ono w Austryi do walki wyborczej, 
skupione i zorganizowane. Naczelnicy jego 
są wyboruymi mówcami, Koraystają obo- 
cnio z ustawy, dozwnlającej w okresie 
przedwyborczym calkowitej swobody sło- 
wa 1 zgromadzeń, niekontrolowanych przez 
komisarzów rządowgch. Qodziennie odby- 
wują się teraz zgromadzonia, zwoływane 
przez nich w różnych okręgach wiodeń- 
skich, w Czechach i na Moruwii, a najdziel- 
niejsi przedstawiciele partyi starają się tło- 
maczyć sferom inteligentnego zmieszczań= 
stwa i ludowi, że nie dążą bynajraniej do 
anarchii, jeno do usunięciu najdolegliw= 
szych wad organizacyi społecznej, i żu nie 
tylko nie są wrogami eywilizacyi, lecz 
owszem  najszczerszemi jej podporami. 
Stronnietwo to w Austryi jost jeszcze tak 
nieliczne, że nie będzie miało ani jednego 
przedstawiciela w Radzie państwa, lecz 
A = 


1) 
Mutato Nomine 
BAJKA 


Wilg Zyndram-Kościalkowską. 


Maryi Konopnickiej. 


Cicha mą „Aphonie* haremową nazwalaś 
Niechże ta bajka w śwlat Idzie pod twego Imienia oslo- 
na, niech CI przyniesie echo rozmów naszych w ogro- 
dach Fraskall w srebrne letnie nace, pod wonnych p 
konarami. 


duszą. 


Wila Zyndram- Kościalkowska. 


„Zmyślenie pactów! Ależ my filozofami 
być chcemy, my prawdy nle bajek szu- 
kasy” 

Cyceron. 

Na krańcach złotego wschodu, dawno, 

przedawno... wzrastał Hassain syn i dzic- 
dzie możnego padyszacha. Kolcbkę miał 
z muszli morskiej, z fijołków puchówki, 
zrąbka jutrzenki pioluszki, z przędzy zc- 
tim powijaki, a nad główką słoneczne na- 
mioty. Drobne jego stópki tenęły w ko- 


biercach Teheranu i w puszystazych od ko- 
biorców trawnikach padyszaliku. W pią- 
stki skłaniały się pereł sznury i granatu 
owoce. Matką mu była najpiękniejsza z o- 
dalisek, źrenica w oku padyszacha. Z bia- 
łych piovsi groczynki wyssuł z mlekiem 
słodycze Ilimotu. Co rano sto niewolnice, 
niby słońca sto promieni zaglądało w jego 
kolebkę, w południe sto go tęczowych bu- 
jało ramion, a w wieczór sto, jak skrzydła 
motyle lekkich, jak konwalie świeżych dło- 
ni mnskało krucze Hasenina włosy, sto ust. 
purpurowych tuliło kwileniem razchylono 
jego nsteczka. 

Gdy paclolęciem był już Hassain, stu 
rzezańców  podwodziło mu co rano sto 
w bogatych rzędach koni. W południe stu 
rówieśników złote napinała mu lnki lub 
srohrno w modre jeziora zatapiało sieci, 
a wieczorem do snu mu grały niezliczone 
slawieze kapele, na piersi słały się wonuo 
padyszalika sadów mroki i drżące miesiąca 
smugi, a nad nim pałało sto gwiazd, blaski 
stu kobiecych źrenie pod cieniem rzęs dłu- 
gioh, jedwabnych. 

Gdy na młodzieńca wyrósł Hassain, pa- 
dyszach dnł mu pałac marmurowy, stajnia, 
łaźnie, ogrody. Dał mu stu rycerzy, stu pa- 
cholków i sta dał mu rzczańców, by w ha- 
remie stu pięknych strzegli niewolnice. Ah! 


nieśmiertelność, obiteana wiernym Allaha 
w rnju, śród hurysek ponętniejszą nie jest 
chyba! Że zaś Hassain przedziwnej był u- 
rody, jak cedr libanu wyniosły, jak sam 
Ali waleczny, jak oduliska picszezot spra- 
gniony, niejedna wolna w dobrawolną, od- 
dałaby ma się niewolę, a niewolnica w ob- 
jęciach jego wolną się czuć musiała. 


A jednak... Tlassain nie dościgłszy mety 
rospędzonego w biegu wstrzymywał konia, 
z rąk luk napięty wypuszozał, czaszę z ohło- 
dzącym odtrącał napojem, od ust wonne 
odrywał cybuchy, z najbiolszych wymykał 
się ramion... Po padyszaliku dziwne ro: 
biegły się wieści: Hlassain, syn i dziedzic 
możnego padyszacha, stroml od haremu, od- 
wracał się od rzezańców. 

Wysłał padyszach syna na łowy — Has- 
sain z łowów smutny wrócił Na łupy my- 
ślwskie spojrzeć nio raczył. % rozstargnic- 
nicm słnehał, jak mu grały rogii jak oga- 
ry w knici grały. 

Wysłał padyszach syna na wojnę, z woj- 
ny Hassnin wrócił syt zwycięztw i sławy, 
lecz smutny wrócił. 

Dal padyszach synowi padyszalika spra- 
wowaó rządy, dał mu prawo pisać księgi. 
Hassain mądry był i przezorny, dostępny 
i sprawiedliwy tylko... 


głosy jego decydują już w niektórych okrę- 
gach, tak, iż zarówno liberałowie, jak de- 
mokraci dopraszają się u jego przywódców 
popierania swych kandydatów. | 

AW parlumencio węgierskim odbyła się 
jedna 2 owych znżartych dyskusyj, którema 
opozycya podkopuje stanowisko rządu od | 
czasów 'Diszy. Jak zwykle, przedmiot spor- 
ny nic pozostuje w żadnym stosunku do 
namiętności rozpraw, chodzi bowiem o oso- 
by, nie zaś o rzeczy. Rząd wniósł projekt 
ustawy, regulującej sądownictwo konenlów 
na wschodzie, Wiadomo, że padczas gdy 
państwa ouropejskie zbrodnie, popełniane 
w ich obrębie przez obcych poddanych, sądzą 
według własnych ustaw, na wschodzie prze- 
atępcy, będący poddanymi obcych państw, 
sądzoni bywają przoz konsulów według ju- 
rysdykcyi rodzimej. Prawo ta nabyła Au- 
stryn od Turcyi pokojem Passarowickim, 
u dekret cesarski z v. 1885 uregulował ju- 
rysdykcyę Austro-węgier na wschodzie spo- 
sobem, nicodpowiudzjącym zasadzie duali- 
zmu państwowego. Obcenice Szilagyi, mini- 
ater sprawiedliwości, sprawę tę pragnio 
nnormowaó na podstawie układu między 
Austryą a Węgrami. Projekt jego wymie- 
nia cały szereg wypadków, w których wę- 
grzy sądzeni hędą przez konsulów austrya- 
ekich wyłącznie według ustaw węgierskich; 
odbywać się to będzie zuwszo w imieniu 
cesarze anatryaokiego i królu węgierskiego, 
a instaneyq apolncyjną ma być w Konstun- 
tynopolu wyższy sąd konsularny, zorganizo- 
wany na podstawie całkowitej równości. 
Możnuby więc zapytać ze zdziwieniem, cze- 
go żąda właściwie opozycym, skoro rząd 
sam tak ściśle trzyma się zasady wyrażo- 
nej w układzie? Jurysdykoya ta, odpowia- 
da hr. Apponyi, jest nową sprawą wspólną, 
łączącą Węgry z Austryą, nieprzawidzia- 
niy w ustawie ugodowej; a opozycya nio 
chce, aby istniały wspólne sprawy państwo- 
we między Austryy i Węgrumi. Węgry 
niezadowolone są, iż już zajęcie Bośni 
i Hercegowiny wytworzyło podobną nową 
wspólność interesów. Stronnictwo zaś, któ- 
re dąży do usamoistnienia Węgier celnego, 
ilo odrębności ich armii, słowom do naj- 
czystszej unii osobistej, nie cheo wiązać 
Węgier z Austryą, pnia sądownictwa 
konsularne w duchu dualistycznym, i pra- 
enio pozbyć się przedewszystkiem ministra, 

tóry dzięła Tiszy wzmacnia nowemi pod- 
porami, zamiast je podkopywać. 


4 
S 


= j — 


PRZED URNĄ WYBORCZĄ. 


Lwów, 1 marca. 


Od kilku tygodni panuje gorączkowy 
ruch w całej Galicyi, którego zanałizowa- 
nie dałoby najlopsze świadectwo naszego 
upadku. Nie kusząc się o odmalowanie to- 
go smutnego widowiska, podam tu jedynie 
kilka obrazków z walki wyborczej w sto- 
licy kraju i na prowineyi. Wojna domowa 
demokratów lwowskich, wywołuna posta- 
wieniem kandydatury Szezepanowskiego 
przeciw dotychczasowemu posławi Lewa- 
kowskiemu, przybiera coraz więkazo roz- 
miary. Sprawdza się więc to, co zawazo za- 
rzacano domokracyi galiwyjskiej, że, mimo 
najpiękniojszych teoryi w praktyce, siejo 
tylko rozterki wśród własnegu gronu, Cóż 
dziwnego, gdy karny i jednolity obóz za- 
chowawczy bierze zawazo górę i zdobywa 
powagę? Kto będzie w zgodzie z nami, je- 
żeli sami między sobą wzniecamy nicana- 
ski i to nie o zasady, lecz o osobistości? Od 
głowy ryba cuchnie i dopóki w ognisku ru- 
chu demokratycznego, w stmym Lwowie, 
podobne dzieją się warcholstwa, nio może 
być mowy o należytem zorganizowaniu 
stronnictwa w kraju. Przestańcie, panowie, 
bo się źle bawivie!.. 

Wybór wcterana demokracyi, dziś taj- 
nego radcy cesarskiego, (Fr. Smolki) jest 
zapewniony. Niewiadomo tylko czy zostaw 
nie wybrany Szczepanowski o wyrobionem 
imieniu, czy Lowakowski o silnym charak- 
terze. Pierwszy, mający młodn, lecz gło- 
śną przeszłość, drugi zaś dotychczasowy 
poseł (trzykroć wybierany) czysty, bezin- 
terosowny, jakich mało w Galicyi. Szcze- 
panowskiego znacie, wystąpił on przed kil- 
ku laty ze swą „Nędzą Galicyi w cyfrach,“ 
pracą niepospolitej wartości. Otworzył nam 
oczy, pokazał, ozem jesteśmy, a czem być 
powinniśmy. Od czasów naszej autonomii 
żadon może z posłów nio zdobył sobic jo- 
dnym zamachem tylo miru i tyle sympatyi, 
co on. Wierzyliśmy wówczas, żo zjawił się 
w społeczeństwie naszem mąż, pod którego 
hasłem zszereguje się większosć narodu. 
„Nędza Galicyi* musiała rozbudzić tego ro- 
dzaju nadzioje. Czy onefspełniły się? Po- 
wiedzmy otwarcie— nicl Dlaczego? Na tem 
stanowisku, które zajął w swym „Szturm 
i Drang“ - peryodzie (to jest podczaa pisa- 
nia „Nędzy Galicyi*) nie utrzymał się. 
Szybko zmieniał swo zdania, wahał się, la- 
wirawał. Ostatnia sosya sejmowa i abecna 
walka wyborcza wykazały, 20 Szczepanow- 


ski dawno porzucił stanowiska opozycyjne 
i kokietujo mocno z konserwatystami, żo 
unika wszelkich wystąpień, któromi mogł- 
by się narazić, żo jasna i otwarcie działać 
nie myśli. Rozwielmożniona szeroko klika 
bużuazyi, dbająca jedynie o interesy wla- 
sne i karyerę, składająca się z bankowców, 
redaktorów pism przewrotnych, z pseudo- 
liberałów żydowskich, przynoszących ujmę 
uczeiwie i gostępowo myślącym żydom 
i nareszcie z ciemnych żywiołów, których 
dewizą „ręka rękę myje” — głosuje dziś za 
Szczepunowskim. Za Lewakowakim stoi 
część niotkniętego jeszoze jadom domorali- 
zacyi drobnego mieszczaństwa lwowskiego, 
garstka szlachotniejszoj inteligencyi 1 mło- 
da partya demokratyczna, O losach Lowa- 
kowskiego i Szozupanowskiego rozstrzygań 
więc będą z jednej strony głosy ludzi nic- 
zależnych, z drugiej karyerowiozów. Walka 
będzie gorąca i zacięta. Jeżeli wyjdzie z nr= 
ny Lowukowski, będzie to świadectwem, 20 
jeszcze ciemne żywioły nie owładnęły gro- 
dem naszym, żo zasiane przoz RES 
ziarno, podatnogo grantu nia znalazło, Zo- 
brezymy *), 

Agitacya 


zwrot pogladów w kiorunka contralistyoz- 
nym znaj. 


*) Wybrano Lewakowskiego. Red, 


W haremio wrzałol Hassain haremem 
gardził 

Wezwał padyszach syna do siobie. 

— Czegóż ci braknie, Hassninio? Chyba 
tej chmury, co mknie po nad cedrów szczy- 
tem, chyba tej gwiazdy co Allach na no- 
onom rozpala niebie. 

Obmury... Tyle się ułud rozwiało w Has- 
saina objęcin, a gwiazdy aame słały mu się 
pod stopy. Za pasem miuł rubinami wysa- 
dzane jatagany, złoto kapało z rzędów jego 
koni, od złota oonniejsze dumasceńskie miał 
klingi, od dyameutów twardazo swych ry- 
cerzy prawicę, a w haremie dokoła płonęły 
mu gwiazdy kobiecych spojrzeń... Hassain 
pragnął raczej tej, tam lotem powietrze 
przerzynającej jaskółki, co nskrzydlona, 
wolna, do gniazda przecie leci... 

Roześmiał się padyszach! Syn jego i dzie- 
dzie marnej zapragnął ptaszyny. Wszak 
miał klatkę złotą — hareml I nie roiłoż się 
od wszelkiego pierza i świogotu? 

O! harem! mial go dość Hussain, miał do 
przesytu. Zatęsknił za inną rozkoszą... za 
wolnem kobiecem sercem, za wolną kobie- 
cą duszą... 

Co? Przesłyszało się padyszachowi, wick 
mu sluch przytępił. ATbo2 kobiety... Wszak 
w Alkoranu nauce ćwiczona Hassaina? 


Padyszach w gniewie siwą rwał bradę, 
a pod palmą, na uboczu, siedział derwisz 
stary, zwolna w pergaminowych rąk drżą- 
oych palcach przesuwał paciorki, zawieszo- 
nego na ręku różańca. 

— Mufti! — zawołał, dłonie łamiąc pady- 
Szach. — Słyszałeś Mufti! Nio tyżeś w Al- 
koranu nauce ówiczył mego syna? 

Powatał z pod zielonej palmy siwowłosy 
ulera. Da stóp mu biała spływała szata, do 
pasa broda mleczna, w drżących bludych 
palcach dzwoniły ametystowe różańca pa- 
ciorki. 

— Efendi! — rzekł do padyszacha — wy- 
puść w swiat syna. Niech pociągnie z kara- 
waną ze wschodu na zachód, z południa na 
północ, przejdzie wsze ziemie i krainy 
wszolkie.. micch probuje, szuka. Mądry 
i wielki jest Allab! On stworzył to, co atwo- 
rzył: scree mężczyzny i kobiety sorec... Mą- 
dry i wielki jest Allah, a Mahomet jego 
prorakiem. 

Mówiąc to, uśmiechnął się derwisz siwo- 
brody i po ustach słacliającego padyszacha 
poroznmienia przemknął uśmiech. Mądrzy 
bo byli dlugich lat doświadczeniom, siwi 
jak gołębie białe starcy. 

Padyszuch usłuchał ulema, duł synowi 
trzos złota i wiernego sługę i w świat go 


od siebie puścił. Niech szuka, niech prolu- 
jo. Mądry i wielki jest Allah, a Mahomet 
jego prorokiem. 


W świat poszedł Hnesain. Ojciec dał mu 
trzos złota, derwisz mądrej udzielił rady, 
ojozyste słońce żar wlało w krów, pierś 
i oczy, pieśniarze wschodu rozpalili wyo- 
brażnię i uskrzydlili zmysły, a dwie dobro 
wróżki, którym Bzozerość i Przenikliwość 
na imię, obdarzyły tem, co serca jedna 
i w sersach, bodaj miewieścich, przejrzeć 
dozwńla. 


Przepłynął Hassain morza i po szerokich 
wędrował lądach, tam zwłaszcza, gdzie sły- 
szał, haremy głośno i stanowczo potępiano 
bywają. Roiło się też tam roiło od wolnego 
niewieściego ptactwa. Niejedną toż ptaszy- 
nę udalo sią Ilasainawi pochwycić. Szeze- 
biotn ptactwa tego Hassain słuchał cieka- 
wie, uważnie.  Wiulo tam mówiono o idea- 
luch, o zasadach, o duszy, zgolu u tem wln- 
śnie, o czem Ilassnin na złotego wschodu 
krańcach nie słysza 

Czy znalazł wszelako to, czego po zn ha- 
remem szukał — nia wiedomo. Pamiętnika 
o podróży nia pisał. Iość, że nio pozostał 
nigdzie i nigdzie nie wrócił i zewsząd sam 
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nie ostrzej, niż przy ostatnich wyborach. 
Fakt ton wi lkiej wagi dla Galicyi przebija 
się z następującego protestu chłopów prze- 
ciw kandydaturze jednego z szlachetnie uro- 
dzonych. Podujemy ten głos ludn w dosło- 
wnem brzmienia. „Chadzi pewna pogłoska, 
że wy, panio redaktorze, ubiogacie się 
o mandat posalski z kuryi wiejskiej. Nie 
chcomy temu dać wiary. My was zupełnio 
nio znamy. Qzego wy od nas chcccic? My 
wszyscy biedni rolnicy-włościanie i rze- 
mieślnicy, sprowadzeni przez różne nioprzy- 
jazno nam okoliczności do ostatecznej już 
nędzy, chcemy się ratować, chcemy man- 
dat posolski duć takiemu człowiekowi, któ- 
rogo znamy, aon nag, i który będzie się 
starał „biodzio naszej zaradzić.* Punia ro- 
daktorzo, wiecie co to jest mandat poselski? 
Mandat posolski to jest nasz skarb nieoce- 
niony w państwie konstytucyjnem, n wy 
chcotio u nas ten nasz skarb najdroższy 
wyłudzić, chuccie nas skrzywdzić. Nielktó- 
rzy panowie mówią, że wy macio być uozo- 
nym mężem, doktorem prawa, czy filozofii; 
jożohście wy naprawdę człowiek uczony, to 
będziecie zapowne wiedzieć, 20 to wam bę- 
dzie nie do twarzy czynić nam taką ciężką 
krzywdę. Polski komitet centralny we Lwa- 
wie, w którym nie zasiada ani jodon rolnik 
włościanin, ani jeden rzemieślnik, tylko sa- 
mi wieley panowie i wy z nimi, handluje 
nami, jęk towarem i narznen nam was na 
posła i wy sami siłą, mocą się narzucacie, 
kiorowani pustą ambicyq, u możo refle- 
ktujqo na osobisto korzyści materyalne. 
Na agitacyę składują panowie oby watelo- 
wio pieniądze, W rzeczy samej zaś oni 
przeważnio robią bokami, a żydzi poprzy- 
czepiali się do nich i wysysają ostatnie su- 
ki, Alo na agitacyg pieniądzo muszą być 
w imię „patryotyzmu,” Pieniędzy tych zło- 
żonych przez szlachtę nie wystarcza, i dla- 
togo wy, panio redaktorze, otwioracie awo- 
ja bogatą kieszeń i dajecie pieniądzu. Wasi 
Ka alnY, panie redaktorze, odłożywszy 

obra część pieniędzy, otrzymanych na agi- 
tacyę, dla siebie, najmują żydów i rozmai- 
tego rodzajn siepaczy, którzy straszą, roz- 
pajnją, podkupujn, tumanią 1 demoralizują 
w niesłychany sposób ton biodny, ciemny 
lud, by dlu was głosy uzyskać. Nająci żydzi 
i wszelkio platne podłe osobiatości aż obli- 
zują się do nachwytanych pieniędzy. Na 
demoralizacyę ludu idzie chyba trzecia 
ozęść pioniędzy, a dwie trzecie rozdrapują 
sami nasi ugitatorowio. Bójcie się Boga, 
panie redaktorze! Ozy miarkujecie, do ja- 
kiej ohydnej roboty rąk przykłudacie? Sz] 
chtu-obywatelo, ealkiom już zrujnowani 
matoryalnice, skladują ostatni pieniądz na 
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demoralizacyę ludn. Diednemu, nędznemn 
młockowi, jakiemu tam zarobnikowi lub 
rzomieślnikowi żałają podwyższyć płacę 
o jodnego mizernego centa; a ma taką hañ- 
biącą ukcyę, jak za mandatem poselskim 
dla was, nie żałują dać z ostatniego. Tu 
biedna dziatki po wsiach gołe, bose, nie 
mają w czem w zimie do szkoly chodzić, 
nie mają ani książki, ani tabliczki, nieje- 
don ludzki nanczycieł od nst sabio odojmu- 
je, a z litości kupi trochę papieru, aby bic- 
dno dzintki w szkole miały na czem pisać, 
uwy panie redaktorze, człowick bogaty, 
rozrzucacio tysiące? Na najgorszą domora- 
lizacyę! Zostawcie nas, panie redaktorze, 
nio wydzierajcio u nas mandatu posolskic- 
go! Niech panowie z większej posiadłości 
was sobio na poslów wybierają, my was nie 
chocmy.* Tu następują podpisy 500 chło- 
pów i rzemieślników. 

Oaly kraj patrzy toraz na chłopów. Jedni 
cieszą się, wałając: „Niech żyje lud nasz 
kmiecy, potrafią oni postawić na swojem. 
Albo to nie robili trudniejszych rzeczy! Al- 
bo nie brali armat czarnemi rękami!* Inni 
znowu mówią: „Jak się nastraszy chłopa, 
a wsunio man się trochę brudnych pieniędzy 
w łapę, to spokornioje i zrobi, co każemy.* 
Głos ten ostatni — to jak wołanio pnszozy- 
ka w lesie, od którego po całem ciele dreszcz 

rzechodzi. Zobaczymy, kto ma słuszność... 

dy dnia 2 marca wysuną się z pod slo- 
mianych strzech chłopi-obywatcle, a roz- 
maitemi drogami i gościńcami splyną rze- 
ką do nrny wyborczej, gdy podniosą 
dumnie schylone dotąd głowy i jak jeden 
mąż oddadzą swe głosy swoim, wówczas 
zobaczymy skutki najmlodszego rucln. 
Tymczasem smutno się IA, kampa- 
nia wyborcza, Oto np. osobliwsza kandyda- 
tura wpływa w Pilznic, Zwołane agroma- 
dzenie dla wyboru zagaja p. Szozeklik 
przemowę, 20 ks. Kopyciński jako jedyny 
kandydat „nie wystarcza” i ż8 należy dru- 
giego zaproponować, ażcby był wybór mię- 
dzy dwoma. Postawił więc starostę Biliń- 
skiego, jako człowicka ogólnia cenionego, 
czego dowodem tv, 20 ma brata, „który 
zostanie ministrem i będzie nam da wszy- 
atkiogo dobrogo dopomagał, powie też in- 
spektorowi połatkowemu, żeby was nio ci- 
snął w podatkach, a jakbyśmy go nio wy- 
brali, to się będzie mścić.* Drugi mieszczu- 
nin popierał go, twierdząc, że jest energi- 
czny, bo jak teraz chciał, to był wybrany. 
Wysłano więo doputacyę, a p. starosta 
przyjął kandydaturę, ale wymówił sobie, 
że on sam nić może *4 soba agitować, tylko 
to pozostawia mieszczanom i urzędnikom. 
Zdaniom naszem Pilzno powinno raczej od- 
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razu głosować na hr. Taaffego, bo ten jo- 
szcze więcoj znaczy, niż przyszły minister 
Biliński. Boże, zlituj się nad ciomnotą bic- 
daków! Oto znów inny kwiatek z naszej 
niwy wyborczej, Okrąg Przemyślany—Zło- 
czów zapłonął szezególniejszym afektom da 
złotych kołnierzy i guzów metalowych. 
Walczą tam o lopszo aż trzy uniformowo 
kandydatury, dwie wysoce urzędowo w oga- 
bach złoczowskiego starosty, p. sekretarza 
sądu kolegialnogo z nnczcinikiem sądu po- 
wiatowoga, nio boząc czwartego kandydata 
obojczykowego z ramienia ruskioj rady. 
Woboć tak obfitogo urodzaju na ktndyda- 
tów zapanował tam szalony chaos, z które- 
go po każdym zachodzie słońca zarysowuje 
się w coraz silniejszych konturach postać 
starosty Płużka, jako przyszłego przedsta- 
wioiola i obrońcy interesów c. k, rządu. 
Inaczej być nie może. Nasz wieśniak bo- 
wiem, korzący się woboc każdej władzy, 
mając wybierać mięsłzy trzema urzednika- 
mi, pokłoni sią temu, który „stoit błyższe 
gubernatoru.* 

Nakoniec jeden tylko obrazek z ruchu 
wyborczego naszych braci wyznania mojże- 
szowogo. Dziennik kołomyjski tak opisuje 
tamtejszy haman wyborczy. „Iozlepiono 
tu plakaty w języku polskim, ruskim i ży- 
dowskim, zawiadamiająco o tom, że przy= 
jeżdżn pociągiem pospiesznym nasz poseł 
ulubiony dr. Bloch.“ Pomiędzy chalatowca - 
mi wywołula ta wiadomość wielką radość. 
Utworzono natychmiast banderyc huwnl- 
skio, ktore robily wrażenie obeliodu hama- 
na. Żydzi poprzybiorali się w sieraki, białe 
szerokie spodnie perkalowe, kapelusze bu- 
culskie, wsiedli na szkapy i wyruszyli na 
dworzee. Na czele kawallcaty postępował 
chałatowiec z chorqywią kahału. Utworzy- 
lo się formalne zbiezowisko, która pedąży- 
ło wraz z bunderyq na dworzec. Po drodze 
krzyczano „wiwat Bloch!“ Na dworou przo- 
mówił Bloch do zebranych tłumów, poczem 
wsadzano go dn sanok i odprowadzono wśród 
okrzyków 1 z wielką paradą do hataln An- 
giclskicgo, gdzie rabin flovysdorfski ukta- 
dał ze swoimi poplecznikami plan kampa- 
nii wyborczej. Po drodze z dworca do boto- 
Ju cisnęły się Humy żydowskie do sanek 
Blocha — odpędzali ich członkowie bando- 
ryi okrzykami: „guj wog!“ a natrętnych 
bili laskami, w zbytniej gorliwości o boz- 
pieczeństwo Blocha; dostało się przytem 
1rabinowi, który aż krzyknął z radości. 
Pomimo tej wstrętnej farsy wybór Blocha 
jost zapewniony, jakkolwiek przeciwny 
kandydat Mejsolcs rozporządzać ma grubip 
monetą. Za Blochem przemawia fanatyzm 
chałatowców i poparcie „sfor docydujących.'* 


odjechał. Żo zaś w krajach szczycących się | 
wyższy cywilizacyą i rzymskiem rządzo- 
nych prawem wyuczył się po lacinie, towa- 
rzyszqący mu jak cich wierny sługa mu- 
Tzyn utrzymuje, żo pam jogo coraz uzęściej 
pomrukiwał: Mutato nomine! Mutato no- 
mine! 


Zo zwiorzoń też czarnego Roszyda wia- 
domo, że pana jego najprędzej, bo naza- 
jumz i dla Reszyda zdradziła jakaś biała 
wnielica. Od amazonki uciokł sam, po ty- 
godniu, a przy sawantco i trzoch dni nie 
wytrwał. 


Na większą część tych „wolnych płasząt 
złote zastawiać trzeba było sidła. Były i ta- 
kie, co się samo do samotrzasku oisnęły, 
by jaknajprędzej z niego wyfrunąć. Mało 
która strzedz się umiała sama, a z niejedną 
nie porudziliby sobie całego wschodu rze- 
zanco. Podejść, intryg, szlochów, zazdrości 
bywało tam tyle, jeśli nio więcej, niż w ha- 
romach, z dodatkiem zalotności, pretensyj 
wszelkich, obłudy, kradzionej zamiast szcze- 
rej rozkoszy, fulszywej skromności i fał- 
szywcej zmysłowości. 


Może to i nioprawda, locz tak utrzymy- 
wal Reszyd. Bal Roszyd w czarnych Euro- 
pẹ widzioó musiał barwach, bo klął się na 


Allalın, że w rodzinach szczycących się je- 
dnożeństwem... a no! hannm otoczona była. 
wiotbicich rojom, lub bardziej lewaśna, niż 
mnujcstatyczna, rozbłysłem od zazdrości 
okiem łowiła mrugania znawcy, jakiemi 
się jej małżonek porozumiewał z Llaesai- 
nem przy lada wzmianoe o ulmach, odali- 
slkach.., Nomine, powtarzał rozczarow 
Hassain i już ku wielkiej Reszyda radości 
zamyślauł wrócić do domu, gdy go dziwne 
dobiegły wiuści, 


Na północy, na samej, zaczarowana leża- 
ła kraina Nic tam złotego nio przypomina- 
ło wschodu: ni nicho, ni ziomia, ni ludzie. 
Ciemne bary okalały równiny, maczająco 
się w mglach sinych lub śniegach puszy- 
stych. Niebo na liliowe i szare rozpadło się 
pasma, w najpogodniejsze dni tylko blado- 
nicbioskie, zielonkawe niemal przywdzie- 
wając barwy, a smutek osiadłi na ludzi 
częławh, na niewiast cicho leża zarzncając 
tajemniczego uroku zasłony, w dziewic 
przejrzystych żrenicach niczgłębione roz- 
rywąjąc tonie, a wyniosłym matronom kró- 
lewskiego użyczając majestatu. 

Idziwno, w krainie tej panowały oby- 
czaje. dawien dawna kobieta królową tu 
była, siostry do pracy na jednym z braćmi 
stawały zagonio, wolny glos w wolnej za- 


bierały radzie, równe też z braómi dzierży- 
dy prawa i przywileje. Niewiasta tyle tam 
ważyła, oo mąż, dziewica, co rycerz. Pa rg- 
kę ich i wiano królewięta zgmali kolana. 
Wolno śród wolnych, dumne śród dumnych 
półniebianici! 


Śród nich pierwsza królawion królowa, 
z pozoru tylko ziemianką była. Krążyły 
wieści, żo na chrzestną matkę zaproszona 
wioska w niewieście przedziwnej urody 
kształty tchnęła samq trosé niewieściego 
ducha, to też nowa Ewa wszystkie kobioca 
posiadała zalety, od zwykłych niowiościch 
przywar wolna... czasem tylko grymaśna 
niaco ot tak, trochę, troszeczkę. Nie zawsze 
też konsckwentnu... Tak przynajmniej u- 
trzymywali mężczyzni, jak gdyby ta ko- 
bicon logika logiką nio hyła dlatogo, 40 od 
logiki panów swiata uiasnemi zwykla kro- 
czyć tory. 


(D. n.). 


Nicbawcm zakończy się cała komedya 
przed urną wyborczą, a od ostatniego jej 
aktu zawisły losy kraju na przeciąg długie- 
go szeregu lat. 

Beta. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


W chwili, gdy piszemy naszą kronikę, 
walka wyborcza w Austryi wro z calą na- 
miętnością stronnictw, zażerujących się na 
śmierć, Rozultat joj nie jest dotychczas wia- 
domy, bez wątpionia jednak pójdzie on 
w kierunku, wykroślonym przez nowe po- 
lożenio rzeczy. A więc według wszelkiego 
prawdopodobieństwa zwycięzcami będą ry- 
cerze lewicy niemieckiej i młodo-czosi 
'W nosząc z wróżb i faktów dokonanych, na- 
Jeżałoby przypuszczać, że zastęp Ricgera 
zostanie bardzo przorzadzony i ż0 na sza- 
lach kombinacyj politycznych nio będzia 
stanowił wagi, z którą rząd liczyć się musi, 
Telegraf wspomina również o tryumfach 
antisomitów, wiadomo jednak, że ten ży- 
wioł często wygrywa bitwy gębą i z rzo- 
miosła kłamie. Jest to fakt dziwny i zara- 
zem charakterystyczny, ża nio bylo i niema 
w świecie stronnictwa, którchy liczyło tylu 
itak bezczelnych łgurzów, jak antisemi- 
tyzm. Widocznie ta wada spoczywa w przy- 
kazaniach jego katochizmu. 

Gazety niemieckie zniżyły w ostatnich 
dniach nieco ton swych obelg przeciwka 
Franvyi, a szozersze zaczęły obłudnym zdzie- 
raó maski szowinizmu, przypominając im 
duloko gorsze grzęchy tego samego rodzn- 
jn. Nie zachwyciło ich przytem cofnięcie 
ulg paszportowych na granicy francnsko- 
niemieckiej, zwłaszcza gdy tę lichą zemstę 
skarciły gazety angielskio, które powinny- 
by przeciaż odezawać krzywdę (gdyby ist- 
niała) córki ich królowoj. Na KEK za- 
wstydzunia, podczas gdy mécicicle obrazy 
cosatzowoj Frydorykowoj skruszyli kapie, 
ona sama w listach do syna i matki oświad- 
czyłu, że z pobytu swojego w Paryżu jest 
wiulco zadowolona i ża nie spofkała joj tam 
żadna bezpośrednia nieprzyjemność. 

Cesarz niemiecki znajduje się widocznio 
w stunie nerwowego podrażnienia i nie mo- 
że utrzymać ciągłości w swem postępowa- 
niu, Zaledwie na uczoio brandeburskioj wy- 
głosił, żo nie ohoo hyć monarchą żadnego 
stronnictwa i stać będzie po nad wszystkio- 
mi, polecił kanelorzowi ostro natrzeć w sej- 
mio na postępowców, Mówimy: polecił, 
gdyż trudno przypnścić, ażeby Caprivi, czło- 
wiek łagodny, grzeczny i nieposłuzująwy się 
bronią swego poprzednika, wykonał ten 
atak z własnego natchnienia i według mo- 
tody Bismarka. Słuchając jego mowy, zda- 
walo się, że mu ją przysłano z Friedrichs- 
rub: ta sama ostrość, te samo przygryzki 
osobiste, ton sam podzial stronnictw na ko- 
słów i baranów. Riohtor zaznaczył to na- 
śladownietwo, zapowicdziawszy, 20o później 
rozprawi się z bismarkującym Oaprivim 
szczagółowioj. Możemy więu być przygoto- 
wani na znaczne odchylenie się rządu od 
strony liberulnej ku konserwatywnej 

"Ton sam ruch odbył się w Rumunii, któ- 
rej „dotychczasowe ministorynm złożyło 
awoje teki. Wyszło ono z łona większości 
sej raowaj zachowawczej, ale umiarkowanej 
i pojmującoj koniecznosć pownych reform, 
lecz kopalno mamuty senato, oporne wszel- 
kim zmianom, widziały w niem rewolucyo- 
nistów. Wskutek starciu z tem muzenm 
politycznem gubinat generała Manu musiał 
podać się do dymisyi. Król powierzył ntwo- 
rzenie nowego goncralowi Floreskn, który 
dogodzi senutowi, alo wyzwie przeciwka 
sabie Izbę deputowunych. Zaturgi te będą 
trwać nieustannie, dopóki nia zostanie uau- 
nięta stara rudora bojarów, która powstrzy- 
muje rozwój narodu. 

Ò nowym prezosie gabinetu serbskiego 


Nowoje Wremza tuk mówi: „Paszić należał 
zawsze do najlepszych stronników stosun- 
ków przyjacielskich Borbi z Rosyą. Na za- | 
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chadzie nazywano go zwykłe „głową partyi 
rusoflskicj,* niektóre zaś dzionniki au- 
stryackie zaczynają już „wyrażać nadzia- 
ję,“ iż „sympatya” nowego ministra ku na- 
szej ojczyznie nie przeszkodzi mu dbać 
o utrzymanie dobrych stosunków z innemi 
państwami. Nam się zdaje, że nie możo być 
nawet mowy, iżby podobne nadziojo nie 
urzeczy wiatniły się. Nikt w Rosyi nie pra- 
gnie zatargów Serbii z któremkolwiek 
z mocarstw zachodnich, nie wyłączając Au- 
stro-Węgier, o które właśniu chodzi gaze- 
tom austryackim. Uważamy za rzecz do- 
stateczną, jeśli dobre stasunki Białogrodu 
z Wiedniem nie dojdą do chęci ślepego wy- 
konywania przez rząd serbski żądań dyplo- 
macyi austryackiej, Od p. Puszića takiej 
chęci naturalnie spodziewać się nie można, 
n stąd objęcie przez niego władzy wydaje 
się nam wypadkiem, rokującym, z ruskiego 
punktu widzenia, nadzieję dobrogo obrotu 
sorbskiej polityki zagranicznej.” 


BADANIA NAUKOWE. 


JAN ŚNIADECKI. 


wohec współczesnej melafizyki niemieckiej | dzistej- 
szych dążeń Ślozeficzoych krytycznie przedstawiony 
przez dr. Aleksandra Sktrsklegn. Lwów. 1890. 


Treść dzioła niezupełnie odpowiada za- 
miarowi, ozaaczonemu w zagłówku. Dzia- 
alność filozoficzna Śniudeckicgo ocenio- 
na tn ze stanowiska współczesnej metafi- 
zyki niemieckiej. Oo się tyczy jej stosunku 
do dzisiejszych dążeń filozoficznych, ten by- 
najmniej nie jest rozebrany; o kierunku da- 
świadczulnym, którego głównymi przedata- 
wicielami sq anglicy, ale który och 
również licznych zwolenników nie tylko 
we Francyii Włoszech, ule nawet wśród 
niemców — nie napotykamy w dziele p. 
Skórskiego prawie żadnej wzmianki. To 
bowiem, co autor mówi o Lockn i szkockiej 
filozofii z powodu Śniadeckiego, dotyczy 
właściwie dążeń filozofitznych przeszłych, 
od których dzisiejsze wielce się różnią. 
Z kilkn zaś pobicżnych napomknień o Mil- 
lu, nie zawszo wolnych od stronności, nio 
podobna dowiedzieć aię o naturze dążeń, 
których Mill jest jednym z głównicjszych 
apostołów. Ściśle więc rzecz biorąc, autor 
dajo nam poznać tylko, jakie jest sta- 
nowisko Śniadeckiego wobeo współczesnej 
metafizyki niemivekiej i dążeń filozoficz- 
nych, które w swoim czasio reprezentowali 
Locke, Hume, Reid i Dugald Stewart. Na- 
wet w takiem ograniczeniu pojęte zadania 
nie jest małej wagi — i przyznać potrzeba, 
że autor wywiązał się z niego należycie. 

Jak wiadomo, współczesna metafizyka 
niemiecka rozwija się w kierunku, wskaza- 
nym przcz Kanta, Jost to kierunek kryty- 
czny, który, wychodząc z założenia, że my- 
ślenie w sprawie poznania jost czynnikiem 
samodzielnym, usiłuje wykazać, jakie są 
pierwiastki wiedzy, które pochodzą z czy- 
stego myślenia i stanowią jej formy, n ja- 
kie, których dostarczu jej doświadczenie 
i które stanowią jej materyę. Kierunok ten 
właśnie stanowi akt wiary p. Śkórskiego 
isłuży mu za punkt wyjścia w acenianiu 
zaslug Śniadeckiego na polu filozofii. 

Trudno hrać komuś za złe, że jest tych 
lub innych przekonań, jeżeli te przekonania 
są szczere i wypływają z wewnętrznej po- 
trzeby, jeżeli sy aktem wiary, opiorującej 
się czy to na podstawach czysto rozumo- 
wych, czy też na pobndkuch uczuciowych. 
Jukoż procesu autorowi wytaczać nie myślę 
o to, że uważa kuntyzm w tej formie, w ju- 
kiej on dziś występuje, za kierunek myśle- 
nia najbardziej odpowiadający wymaga- 
niom wiedzy. Pod względem bowiem prze- 
konan, jak i pod wszystkimi innymi, ulega 
człowiek ścisłemu doterminizmowi, który 
nie dozwala mu byó takim, jakim by na 


razie choia? poil chwilowym nastrojem du- 
szy, ale musi być takim, jakim go czynią 
wewnętrzne warunki jego bytn — jego n- 
sposobienia, odziedziczona i nabyte, jego 
uezucia i skojarzenia wyobrażeń. Że znś 
przekonania autora są Rzezere i głębokie, 
znać to z samego wykładu, pelnogo powagi 
i spokoju. Trzyma się on ściśle grunta nau- 
kowego i o tyle tylko czujo się npoważnio- 
nym do wypowiadania tych lub innych są- 
dów o rzeczy, o ile je może poprzeć i uza- 
sadnió dowodami, które z właściwego sta- 
nowiska zdają, mu się być słuszne i wystar- 
czające. To też w całem jogo dziele nie apo- 
tykamy ani razu owej fałszywoj deklama- 
cyi, do jakiej wciskają się zwykle ci, któ- 
rym brak argumentów na pokonanie prze- 
ciwnikn, ani sckciarskiego fanatyzmu, nic- 
odłącznego od ciasnoty myśli, jakim się od- 
znaczają zwykle wszysey, którzy nie wy- 
ważyli swych przekonań z głębin duszy, 
z jo przyjęli, jako rzecz modną, cies: 
się uznaniem, u zarazem zapewni 

swym adeptom poklask, a nierzadko i 
dziej konkretne korzyści. W wygłsszaniu 
swych zdań i przekonań nie ogląda się au- 
tor na to, jakie też wrażenić zrobią ona 
w tych lub innych afornch — dla tego mo- 
żna wątpić, ażeby dzieło jego uzyskało zu- 
pełną aprobatę za strony stojących na stra- 
ży trudycyi i porządku społucznego, jukkoł- 
wiak pod wielu względami może im sią po- 
dobać. 

Bądź co bądź szezurość przekonań nia 
zwnlnia mutora od moralnej za nie ode 
powiedzialności, tem bardziej, gdy podług 
nich ocenia przekonania odmiennej natury 
io nich wyrokuje, Jakqkolwiek przyznamy 
wartość kuntowskiemu krytycyzmowi, mu- 
simy się zgodzić, że nie nadnjo się on bar- 
dzo do słusznego ocenienia kierunku, któ- 
rego Śniadceki był przedstawicielom. Oho- 
viuż bowiem zamiarom Kanta było pogo- 
dzonio idealizmu z ompiryzmom, na zgodzia 
toj właściwie idealizm tylko wyszedł zwy- 
cięzko, gdyż mu została przyznana lwia 
część zdobytej wspólnie wiedzy. Gdy przy 
tem zważymy, że Śniadcuki był jednym 
z nujzaciętszych przeciwników Kanta, któ- 
rogo ogłaszał za apostoła ciermnoty, want- 
wiającego średniowieczny seltolastycyzm — 
to łatwo pojąć, z jakiemi trudnościami mu- 
siałby autor walczyć, gdyby ohciał koniouz- 
nie utrzymać się na stanowisku zupełnej 
bezstronności. Jożoli tym trudnościom zu- 
poza nie podołał, winy tego szukać potrze- 

m nie w braku dobrej woli, ale w naturze 
zadania, którego się podjął, a któro z ko- 
nicozności musiało go niakorzystnie usposo- 
bió dln Śniadeckiego, jako filozofa. 

W każdym razio przyznać potrzeba, %0 
po przeprowadzonem przoz autora śledz- 
twie i ogtatecznem jego orzeczeniu, stano- 
wisko Śniadeckiego w naszej filozofii nie 
przedstawia się tak nieszezęśliwio, jakby się 
tego domyślać można było z ryczałtowego 
wyroku p. Btrawego, który go uznał win- 
nym nio tylko sensuRlizmu, ale i empiry- 
zmu, pomimo żeprzeciw ko temu ostatniemu 
zarzutowi świadozy najwymowniej prze- 
wodnia myśl wszystkich pism filozoficznych 
naszego matematyka, który wprawdzia 
inaczej pojmował zadanie metafizyki, niż 
je sobie wyobraża profesor warszawski, 
nie mniej jednakże rozamiał tak dobrze, 
jak i p. Struwe, że nmyał ludzki nie może 
poprzestać na sumem tylko uporządkowa- 
niu faktów empirycznych. 

Antor stawia dwa główna zarzuty Śnia- 
deckiomu, a mianowicie: 1) że nie umiał 
nalożycio odróżnić w nauce Kanta tego, co 
stanowi jej istotę, od tego, co było w niej 
pierwiastkiem przygodnym, mającym swe 
źródło nie w głównym pomyśle, ale w jego 
przeprowadzeniu, na którem musiały się 
odbić nie tylko indywidualne usposobienia 
twórcy krytycyzmu, alei nabyte nawyknia- 
do przesadnego formalizmu i 2) 
że zboczenia filozofii Fichtów, Scholingów 
i Heglów, nznawszy za logiczno następstwa 
nauki mędrca królewicckiogo, udorzył na 


nią z calą zapamiętalością i zamiast niej 
za jodynio zbawienną ogłasza? filozofię zdro- 
wćgo rozaądku, która padoinując skrzydła 
myśloniu, zniźuła orli jogo let do poziomu 
grzędy zagrodowoj, zamykającej przed nim 
obszorne polo dacickuń filozoficznych. 

Jakkolwiek niopodobna odmówić pewnej 
słuszności tym zarzutom, potrzeba jednakże 
pamięta, žo ile razy Śniadecki wkruczał 
na pole filozofii, czynił to z pobudek czysto 
obywatelskich, występował nie jako filozof 
z zawódn, który ma na okn wyłącznie za- 
gadnienia naukowe, ale jako człowiek, któ- 
ry słusznie lub_ niesłusznie npatrając gro- 
zco narodowoj oświacie nichczpieczeństwo 
ze strony doktryny, wiodącej kansckwen- 
tnie do wyników, niozgodnych z wymaga- 
niami wiedzy i warunkami rozumu lndz- 
kiego, postanowił ostrzedz przed nią swój 
naród, a zarazem wykazać, jaki jest wła- 
ściwy grunt, którega sig myśl trzymać po- 
winna, jożoli pragnie żabezpicczyć się od 
niepotrzebnych subtełności i uniknąć tem 
samcem błędów filozofii niemieckiej. Pisząc 
swą „Flozofię umysłu ludzkiego,* nio sięgał 
on po palmę oryginalności. Nio szło mu 
a wzbogaconio literatury utworem ramo- 
dzielnym, torującym nowa drogi myślonia, 
alo oto głównie, aby dać społeczeństwu 
książkę, z któroj ono mogłoby się dowic- 
dzieć, jakie sq istotne źródła poznania i jo- 
go warunki, któroby wytknęło mu stano- 
wisko, jakie ma zająć wobec prądów, prze- 
ciskających się do nas wówozaa z sąsiednich 
Niemiec. 

Żo obawy Śniadeckiego nie były płonne, 
że jego przestrogi i rady hyły zbawienne, 
dowodzą togo wszystkie późniejsze próby 
stworzenia narodowej filozofii z pierwia- 
stków, zapożyczonych od Bchcllingów i Ho- 
glów — pracy, w których zużyły się napró- 
żno takie talenty, jak Trętowski, Libelt 
1 Oicszkowski, że już pominę Grołuchow- 
skich i Kremorów, Gdyby nagi filozofowie 
poszli byli za wskazówkami Śniadookiego 
i uprawiali filozofię doświadczalną podług 
zasad przyjętych przez anglików, mogliby- 
śmy mieć dzisiaj rzeczywiścia literaturę 
filozoficzną, samodzielny — i rozwój naszej 
oświnty możchy uchronił nas od szukania 
dla siebie zbawienia w jezuickim ultramon- 
tanizmiel.. 

Bądź co bądź, dzieło p. Skórskiego, od- 
znaczająco się gruntowną znajomością nie 
tylko współczesnej filozofii niemieckiej, alo 
i dawniejszej, tudzioż trafności rozumown- 
nia na podstawia właściwych sobie założoń, 
wykazuje dokładnie stosunek Śniadockiego 
do motafizyki niemieckiej i pod wielu 
względami rozjaśnia jego stanowisko w fi- 
lozofii. To też nic małą przynosi ono ko- 
rzyść. Żałować tylko należy, że jakkalwiok 
napisane jest po polsku, ale w atylu czysta 
niemieckim — i to w stylu, z jakim tylko 
w dziełach dawniejszych filozofów niomie- 
ckich można sią dziś już epotykać. Nadto 
za wiele w nim jest polemiki z pp. Stra- 
szewskim i Struwem. Ustępy tego radzaju, 
na każdym kroku spotykane, lubo nwyd: 
tniują pewno zagadnionia sporne, utrudnia- 
ja przacież czytelnikowi śledzonie za bie- 
giem myśli autora, która i boz togo wyma- 
ga wielkiego nutężonia uwagi, ażeby nio 
zgubić wątku wśród argumentacyj, zmuszo- 
nej nioraz zawiosznó rozpoczęty tok wy- 
wodów dla wzmocnienia ich dowodami, le- 
żącymi niojako na uboczu. 

Władysław Kozlowski. 


SZKICE SOCYOLOGICZNE 
(JUŻAKOWA) *), 


Przed laty dwudziestu spostrzegamy 
w Rosyi bardzo silny rozwój studyów so- 
cyologicznych, Poszukiwania, podjęte w Eu- 
ropie zachadnioj, znalazły tu namiętny od- 
dżwięk. Zwłaszcza potężnym był wpływ 
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Comten i Sponccra. Wątpię, aby w jakim- 
kolwiek krajn, z wyjątkiem Włoch, równie 
często wspominana oba te nazwisku; z po- 
wnem zastrzeżemem moglibyśmy nawet 
dodać, że cały prąd soeyologiczny wspo- 
mnienej epoki obracał się w Rosyi niemal 
wyłącznie około doktryn Comtca i Spen- 
cera. Wprawdzie ten ostatni myśliciel, m 
mo że wszystkio jego praco aż do pierwsz: 
go tomu Socyologii opisowej były tomai 
no na język ruski, uległ nader nielitościwej 
chłoście, często nicznsłażonej. Okoliczność 
ta jednak nie zmienin postaci rzeczy, 
W Niemczech np. o ojcu filozofii syntety- 
cznej zupełnie głacho; nawet krańcowe ol- 
łamy z obojętnością patrzą na zszyte nic- 
zgrabnia wywody praktyczno-socyalagiczne 
Spencera. W Rosyi tymczasem rzutano się 
nań zajadle, jnkby na jakiogoś niczrówna- 
nego a szkodliwego olbrzyma. Zresztą były 
to najpiękniejsze chwilo „młodej szkoły“ 
socyologów ruskich. Talent publicystyczny 
Michajłowakiego jaśniał wtedy całym swo- 
im blaskiem, odziany w artystycznie ułożo- 
no sofizmaty wb paradoksy. Spencer nio 
spotkał w żadnym kraju tak zręcznego i u- 
talentowanego przeciwnika, lecz znown 
mógłby smiało powiedzieć, ża i Michajłow- 
skij jedynie obracał się w wysnutej przozoń 
pajęczynie suoyologicznej, Myśliciel angiel- 
ski wystawił znano dowodzenie, że społe- 
ozeństwo jost organizmom, i wyprowadził 
stąd odpowiednie wnioski. Lecz w gruncie 
rzeczy cało jego dowodzenie jest obraca- 
niem się w kółku czczej tożsamości. Jeżoli 
wejrzymy głębiej w istotę całej jego teo- 
ryi, Aponia że jest ona tylko próbą 
ułożenia szczególnego słownika -— biologi- 
czno-społocznego. Drogi komumkacyjne da- 
tychczas zwano drogami komunikacyjnemi, 
Spencer je ochrzcił mianem społecznego 
systemu krwionośnego, dratom tolegrafi- 
cznym nadając nazwę nerwów, brukowi — 
nabłonka ito. Ozy jednak ad nłożenia ta- 
kiego słownika wiedza nasza o sprężynach 
rozwoju społecznego postąpiła chociażby 
krok dalej? Życie europejskie odpowiedzia- 
ło na ta w sposób GE dobitny. Pomimo 
że tcorya Spencera miała nu celu obronę 
pewnych istniejących interosów klasowych 
ipoderwanie innych, nikt z zagrożonych 
nie wystąpił przeciwko niej. Upadla ona 
a raczej poszła w zapomnienie swoją wła- 
ang niemocą, tem, że nie dawała klucza do 
zrozumienia zjawisk społecznych i że jedy- 
nie była aktem chrztu dla tych zjawisk 
nazwami biologicznemi, Tymczasem kry- 
tyką teoryi organizmu Sponcerowskiego 
zajęła się gorliwie młoda szkoła socyolo- 
gów ruskich. Imię jego deklinowano i kon- 
jugowano w nujrozmaitszy sposób. Natu- 
ralnie przyjęto samą doktrynę, że społo- 
czeństwo jest organizmem lub raczej czemś 
pokrewnem. Spencer w sposób przedmioto- 
wy usiłował wykazać konieczność całko- 
wania i różniczkowania społecznego. Mi- 
chujłowskij i inni słusznie zauważyli, że ta- 
kio zróżniczkowanio jost tylko hasłom kla- 
sowom burżuazyi europejskiej, i podnieśli 
pytanie, jak jednostka czuje się w tem zró- 
amiczkowania. Pytanie to rozszerzyli na 
wszystkie czasy i wieki, wysuwając w ten 
sposób kwestyę o stosunku osobnika do 
każdornzowej budowy społecznej, Nie ule- 
ga wątpliwości, że zagadnienio tu jost naj- 
zupełniej uprawnione w sacyologii, lecz 
przy rozpatrywaniu go należałoby brać pod 
uwagę stany podmiotowe jednostki współ- 
czesnej z daną cpoką historyyzną. Tymcza- 
som ową jednostkę poj mownno inaczoj — 
obdarzono ją bezwiednio myślami człowie- 
ka wicka XIX. Rozdzicranie szat z oburzo- 
nia na widok stosunków historycznych, 
które jednakżo ówczesnej istocie ludzkiej 
wydawały się rzeczą normalną i moralną. 
obwieszczono jaka nową metodę badań, jc- 
dynie właściwą socyologii — jako tak zwa- 
ną metodę szedzekżywzą. Micż to skruszono 
kopij przeciwko „metodzie objektywnej,* 
ileż to zadrukawano papieru zacickaniami 
na temat subjektywizmul 


Po latach 20 okazało się, że cała ta „mła- 
da szkoła" socyologów byłu tylko jednem 
wielkiem nieporozumieniom.  Naturalnio 
występując przeciwko dokirynom, nie 
chcielibyśmy dotykać ludzi, względsm któ- 
rych jesteśmy z możliwie naj większym sza- 
cnnkiem. 

Zujęliśmy się tą nieco odległą przeszło- 
ścią z powadu Szkiców socycłogicznych p. S. 
Jużakowa, Autor nio posiada talentu Mi- 
chajłowskiego, tego bezwarnnkowo najwy- 
bitniojszogo pa Stirnerzo i Prondhonie rzo- 
cznilka anarchizmu teoretycznego (którego 
naturalnie nie należy mieszać z dzisiojazy- 
mi anarchistami). Locz za to praco Jużuka- 
wa bezwarunkowo można zaliczyć do roz- 
praw naukowych, Sam on nigdy nie dał 
uwieść się mamidłom owej motódy „subja- 
ktywnej.* Zrozumiał, żo jakkolwiek pa- 
trzeć będziomy na praco Spencera, przod- 
miotowy sposób badaniu, użyty przez ba- 
dacza angielskiego, jest jedynie zasługują: 
cym na nazwę naukowego. A chociaz z ca- 
tej młodej szkoły jodon mitor Szkiców so- 
cyologicsnych nnjmniej rzucił povisków 
w atronę Spencera, najbardziej jadnalk wy- 
zwolił się z pęt jego filozofii — więcej, niż 
Michajłowskij, Zirosztą wśród socyclogów 
curopejskich Jnżakow posiada wdaściwo a0- 
bie rysy. Nazwałbym go śmiało „sooyolo- 
giom kosmicznym, * gdyż chętnio usiłuje roz- 
patrzeć spoleczeństwo jako cząstkę przyru- 
dy i przedstawić, jak 1 czem wyróżnia się 
ono z pomiędzy innych dziedzin wszech- 
świata. 

Przyjrzyjmy się jogo wywodom, o ilu zo- 
stały zawarte w obecnej książco. Zauwa- 
miech że wpływ Comte jest tutaj bardzo 
silny. 

Społeczeństwo stanowi cząstkę natnry 
i można je okroślić, jako szczogólne oiała 
kosmiczne. „W stanie tym ntrzymuje ja 
specyalny układ zasadniczych sił przyrody; 
skupia ono i rozprasza enorgię i stosownie 
do tego całkujo się lub rozcałkowywa,* 
Myśl tę autor dulej opracował w jednym 
zo świeższych awoiuh szkiców, gdzia rozpa- 
trujo, jak energia wszechświatowa i w ja- 
kich rzoczach zostaja skupiona, jak spolo- 
ozeńastwo z jego żywymi członkami i mar- 
twemi narzędziami można wyrazić w tor- 
minach materyi i ruchu, Leoz nie dość tego, 
że spałaczeństwo jest cząstką kosmosn, jest 
ono bowiem jeszcze cząstką żywego kos- 
mosu organicznego. 7 togo powodu podsta- 
wia ono nieustającą wymianę materyi i si- 
ły, jak każdy organizm żyjący, nieustające 
przystosowywaunie się wzajomne warunków 
zewnętrznych i wewnętrznych. Leoz z dru- 
gioj strony nio jest ono organizmem, cho- 
cinż wraz z nim przedstawia skupienie niż- 
szych i organicznych jednostek. W organi- 
zmie różnieskowaniu ulegają organy; dzia- 
łalność taka różniczkowanych części jest 
konieczną podwaliny dobrobytu całości; 
tymczasem w społeczeństwie różniczkują 
się samo działalności (funkcyc), służące do 
zaspokojenia życia spolecznogo, lecz jedno- 
atkı (ludzie) nie przechodzą przez zróżnicz- 
kowanie, & nadto jednostka apołocznu na- 
gina całość odpowiednio do swoich eclów. 
Autor pomiędzy pojedynczym organizmem, 
a społeczeństwem umieszczu tak zwana 
zbiorawisko żywe, z którego oba powstają 
stosownie do warunków. Rozbiern jo toż 
bliżej, aby skreślić dokładnie różnicę po- 
między obioma wyprowadzonomi katego- 
ryami. 

Żywe zbiorowisko przedstawia naprzód 
zasndnicze procesy odnawiania życin, roz- 
mnażania, dziedziczności, zmienności, cho- 
robliwości, następnie zaś zjawiska złożone, 
będące następatwem współdziałania zasa- 
dniczych protesów organicznych oraz wpły-= 
wów zawnętrznego (martwogo lub żywogo) 
otoczenia. Postępowy rozwój takiego ży- 
wego zbiorowiska z jednej strony zależy od 
wpływów otoczenia i polega na przystos0- 
wywanin się do niego, z drugiej zaś od do- 
konywających się wownątrz niego dobo- 
rów: naturalnego i płciowego. W ten sposób 


cała ewolucya jest tylko biornem przysto- 
sBowywaniem się 2, do warunków ze- 
wnętrznych. Jeżeli bierność ta wzrośnie do 
najwyższego stopnia, natura zaś pojedyn- 
czych jednostek pozwoli na to, powstaje 
z czasem z żywego takiego zbiorowiska or- 
ganizm; jednostki zostają zróżniczkowane 
i zamienione na organy. Przeciwnie, jeśli 
żywe zbiorowisko, przystosowywując się 
do wymagań otoczenia, zaczyna jodnocze- 
śnie wyłaniać własną atmosferę (narzędzia 
itd.) i kłaść ją pomiędzy sobą a resztą przy- 
rody, i jeśli w ten sposob oddziaływa czyn- 
nie na swoja otoczenie, wtedy ukazuje 
„się społeczeństwo i pastęp polega nie na 
przystosowywaniu się do warunków ze- 
wnętrznych, lecz na przystosowywaniu tych 
ostatnieli zgodnie do potrzeb członków apo- 
łeczeństwa. Stworzona wewnątrz społa- 
czeństwa atmosfora rzeczowa i duchow 
która pozwala mu przełamać wpływy ze- 
wnętrzne, nosi nazwę kultury społecznej. 
Naturalnie, życie społeczne jest po dawne- 
mn skupianiem i rozpraszaniem materyi 
ienergii kosmicznej; podobnie polega ono 
wciąż na wymianie muteryi, lecz spełnia to 
już za pomoeq szczególnych urządzeń epo- 
łecznych. Rozwój społeczeństwa biegnie 
pod wpływom fizycznogo otoczenia, przed- 
stawia zjawiska życia, lecz jeszcze nadto 
stwarza atmosferę kulturalną. Otóż cało 
zadanie autora polega na określenin wzaje- 
mnej roli tych wszystkich czynników w do- 
tychczasowym rozwoju społocznym. 

Niepodobnu nam wchodzić w drobiazgi. 
Zauważymy, tylko iż zdaniem autora po- 
stęp wśród ludzkości polegał na wyrugowy- 
waniu znaozonia doboru płciowego, dzięki 
stworzeniu kultury społecznej oraz na znie- 
sieniu naturalnego. W związku z tem Ju- 
żaków rozpatruje wzrost potrzeb społecz- 
nych i środków zaspokojenia ich i ograni- 
cza, n nawot odrzuca doktrynę Malthnsa, 
Podobnie bezpośredni wpływ otoczenia fizy- 
cznego maleje wraz z stworzeniem kultury 
tcohnicznej, 

Taką jest zawarto: zkiców socyologi- 
cznych. Czytelnika, ciekawego szczegółów, 
jak autor wywiązuje się z podjętego zada- 
nia, odsyłamy do samego dziełka. 

Lud, Krz. 


LITERATURA I SZTUKA. 


LITERATURA FRANCUSKA. 


Przeżycie się nalucalizmu, — Kierunki nowe. — Sym- 
bolizm i dekadentyzm. 


„La Rópublique sera naturaliate, ou elle 
no gera pas“ *) — oto hasło, które nieda- 
wno jeszcze razlegało się wazechpotężnio 
po całym oboziu literackim Franeyi. „Elle 
sora symbolisto" — twierdzą obecnie naj- 
młodsi jego rekruci. 

Naturalizm stanowczo się przeżył. Pre- 
tensye, jakie sobie niedawno rościł do sta- 
nowiska jedynie możliwogo kieranku, po za 
którym nie ma zbawienia, obecnie, w chwi- 
li binkructwa, jeszcze dosadniej pokazują 
całą błahość wszelkich ogólnych określeń 
w zastosowaniu do literatnry i aztuki. Je- 
żeli się bliżej zastanowić, to każdy kierunek 
znajduje zupołne nsprawiedliwienie w ota- 
czujących go warunkach — zasada ta jest 
punktem wyjścia współczesnej krytyki nau- 
kowej. Dia przykładu weźmy formuły: 
„sztukadla sztuki“ i „sztuka dla tendenvyi.* 
Kazda z nich jest sluszna w swojem miej- 
acu i czasie. Żadna natomiast nie ma zna- 
ozcnia bezwzględnego. Toż sumo powiedzieć 
można i o kierunkach. Jeżeli klacycyzm 
odpowiadał wo Francyi cpoco monarchii 
szlacheckiej, romantyzm — dążeniom mio- 
szczaństwa do wyzwolenia indywidualizmu 
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2 krępujących go więzów średniowiecznych, 
to naturalizm odpowiadał epoce zupełnego 
zwycięstwa taj warstwy. Dobiegła ona da 
mety, osiągnęła cel. Nie mając żadnych 
już dążności, żyła w praktyce chwilą 
obecną, w sztuce — malowała ją. Natura- 
lizm więc francuski był świśle związany 
z biegiem życia społecznego. Rzecz dziwna: 
w krajach, gdzie mioszozaństwo nie zdążyło 
spełnić całej swoj miesyi historycznej, gdzie 
ono posiada jeszcze pewne cele i zadania, 
sztuka beztendencyjna przyjąć się nie mo- 
że, Jesteśmy przokonani, iż u nas najwięk- 
szy geniusz naturalizmu nie zaszczepi. Nie 
ma bowiem klasy zupełnie zadowolonej, 
osiadłoj na laurach. fiteratura i sztaka 
muszą więc mieć tu charakter tendencyjny. 

Ale raj mieszczański i we Francyi szyb- 
ko stracił swe czary, zwłaszcza że życio re- 
alne wzięła na siebia rolę nielitościwogo 
krytyka i niszezyřo jedno po drugiem wazel- 
kio złudzenia. Nędza, przełomy, zwyrodnie- 
nie fizyczno i moralne — ato odwrotna stro- 
na wspaniałego medalu. Naturalizm odma- 
lował ją nam z niemniejszą przedmiotowo- 
ścią, niż stronę dodatnią. Na tem polega 
jego zasługa, alo zarazem na tem kończy 
się jego rola. Obecnie nikt już we Francyi 
nio wierzy w sztukę naturalistyczną. Wraz 
z głęliokim rozstrojem stosunków społecz- 
nych, myśl ludzka, zarówno jak buduje no- 
we systematy filozoficzne i socyalne, pado- 
bnie szuka nowych form i nowych ideałów 
artystycznych. 

Jest to dążność tembardziej konieczna, 
iż gleba dotychczasown wyjałowiała do- 
szezętnie i wymaga świeżej uprawy i świe- 
żogo posiewu. Stanowczo nie ma co czytaó. 
Wydaje się jakoby nmysł ludzki wykonał 
caly swój obieg, wyczerpał wszystkie mo- 
żliwe żródła pięknoj formy i treści, wciąż 
powracając na jeden z punktów, nu którym 
już poprzednio się znajdował. Rozkosz ar- 
tystyczna staje się tak rzadką, iż można ją 
uważać za zakazaną prawie. Ozłowieka, 
ohznajmionego z głównemi arcydziełami li- 
teratury europejskiej, nie zachwyci już ani 
egzotysm Lotiego, ani'psychologia Bourge- 
ta, ani naturalizm Zoli, ani nawet podama- 
żona średniowiecczyzna Sienkiewicza, Na 
wszystkich tych punktach jest on już zbyt 
zblnzowany. 

„Impuissance d'aimer,” na którą skarży 
się chi bieżąca, wikła się przez analogi- 
czną niemoc odczuwania wrażeń artysty- 
cznych — wprost dla brakn ich, przy nie- 
słychanych wymaganiach współczesnego 
człowieka. Można mu tu wprawdzio czytać 
morały na temat przesytu, zepsutego pod- 
niebionia itd. Ale w danym razie zarzaty 
te będą niesłuszne. Cóż on winien, iż przed 
dwoma z górą tysiącami lat istniał Fschy- 
loa i że następnie na widnokręgu literatury 
ukazało się kilkanaście jaskrawych moteo- 
rów, wobeo których drobniejsze gwiazdy 
i gwiazdki blakną? Biorąc da ręki książkę, 
mamy już pewien przedsmak tego, ca w nioj 
znajdziemy, a zarazem pewien naprzód od- 
czuty niesmak. Szczególnia można to za- 
stosować da współczesnej literatury fran- 
cuskiej, Jakże ona wyjałowiała! 

Z radością więc trzebaby witać wszelkie 
nowe powiewy, nowe kierunki. Niestety, 
wszystko, co we Francyi pod tym wzglę- 
dom znajdujemy, zawodzi nadzieje: jest to 
plon rozpaczliwio pusty. 

Posnett twierdzi, iż rozwój literacki liczy 
swe epoki na podstawie nowycli faz rozwo- 
ju indywidnalizmu ludzkiego. Obeeny typ 
możnaby nazwać narodawo-mieszczańskim 
iten właśnie cała wanółczesna literatura 
przedstawia nam do znudzenia, do przesyłu. 
Wyczerpano go w zupełności. Oo przyszłość 
z sobą przynicsie, trudno jeszcze z pewno- 
ścią orzec; to tylka wydaje się być niewąt- 
pliwem, iż typ człowieka mieścić się będzie 
w daleko szerszych granicach, ogólno ludz- 
kich; a z drngiej strony, iż typ ten niewąt- 
pliwie się pogłębi, dzięki zmianie stosun- 
ków apołecznych, któru już obecnie wyra- 
żnic się zarysowuje. Angielski krytyk eq- 


dzi, iż istoty ogólne, jakie u niektórych poe- 
tów bieżącego stulecia znajdujemy, potzy: 
nając od Goethego (Faust szezególnie II 
część) i kończąc na W, Hugo (szezogólnie 
Légende des Siècles), każą przypuszczać pe- 
wien zwrot artystyczny, przedatawiający 
analogię z pierwotnym komunizmem. Ale 
jeżeli pierwotny ten ustrój tępi? wszelki in- 
dywidualizm, to przeciwnie ustrój, który 
rozwój współczesnego przemysłu przygoto- 
wywa, otworzy na podstawie zrzeszonej 
pracy i zrzeszonych bogactw tylko nowa 
przestwory dla indywidualizmu. W pra- 
wdzie, zdaniem filistrów, ten ostatni wyma- 
ga, jako warunku niezbędnogo, własności 
prywatnej. Ale jest to tylko bezmyślny 
przesąd. Proszę sobio wyobrazić, iż oddano 
komnś w pacht słońce lub powietrze i ża 
każdy z naa musiałby ja nabywać, jak obe- 
onic chleb. Czyż indywidualizm nasz wie- 
leby wygrał na tem uprywatnieniu wapól- 
nych obecnie bogactw? I odwrotnie czyżby 
nie spadły zeń olbrzymie kajdany, gdyby 
był pozbawiony troski o chleb powszedni. 
Nie będę tu wyliczał innych więzów, które 
naa krępują. Każdy je odczuł na własnej 
skórze. 

Aby nas wyprowadzić z obecnej niemocy 
i niesmaku, jakie literatura obudza, trzeba 
będzie przejść do tych właśnie nowych, u- 
krytych dotychczaa stron indywidnalizmu. 

y je przewidujemy na zasadzie rozumo- 
wania i nauki. Poczya je natchnie prawdą 
i życiem. Jest to jedyny sposób jej odro- 
dzenia. 

Sądzą wprawdzie niektórzy, iż są to dzie- 
dziny, która bynajmniej dla sztuki się nie 
nadają, i żo tylko iklepikegko GRAB 
miłość uwydatnia najlepiej indywidualizm 
ludzki, a zatem stanowi właściwy pokurm 
dła poezyi. Najlepszą odpowiedzią na to 
jeat powszechna'obeonia choroba, znana pod 
nazwą „impuisganoc d'aimer,“ wywołana 
przez „analizę.“ Analiza ta w mioszczań- 
stwie jest dość powierzchowna, oparta na 
braku woli, zdenerwowaniu, a głównie na 
znikomości uczuć miłosnych, Komu cały 
przebieg ich od początku do końca jost zna- 
ny, komu wiadomo, z jak rozpaczliwą je- 
dnostajnością one się powtarzają — wio- 
senny podmuch wiatru, ładna twarzyczka, 
ponętny gors, rozmowy, przysięgi itd. aż do 
ostygnięcia — komu wszystkie te akty od- 
wiecznej komedyi są dokładnie znane, ten 
nie może się zdobyć na te olomentarno i głę- 
bokio uczucie zachwytu i uwielbienia, któ- 
ro, à ile można sądzić z dawniejszej litera- 
tury, stanowiły „istotną miłość. * 

Dla ludzi zaś, którzy za cel życia stawin- 
ją sobie nie używanie i nie ciasne ramki 
rodziny, lecz obszerniejszą działalność spo- 
łeczną, nie ma miary 6 tylo drobnej, aby 
w zastosowaniu do życia prywatnego nia 
okazała się jeszcze zbyt EA) Otaczające 
morze nędzy i cierpień jest tak wielkie, if 
wszelkia miłosne uczucie, pierwotne, bez- 
pośrednio, wszolkie zapomniónie się bczgra- 
niczno jest niemożliwością. Pierzcha ona 
albo przed bólem, albo też przed sarku- 
zmem, które ohok niego się rodzą. I tu więa 
analiza, jeżoli chcocie, zabija uczucie, i tu 
więc jest „impuissance d'aimer.“ Nie wy- 
wołuje ono wazakżo tego zrozpaczenia, ja- 
kie widzimy w burżumzyi hamletyzującej. 
Miłość staje się więc tylko fraszką dla przy- 
jemnego spędzania czasu, a na jej miejsca 
występują wyższe ideały i obowiązki. Co 
się tyczy bnrżnazyj, to wątpimy, czy jej 
już w ogółe jakakolwiek literatura pomódz 
może; dla ludzi zaś żyjących poświęceniem 
miłość spłowiała, natomiast działalność 


iidesły społeczno drgają wazyatkiemi tę- 
tuami poczyi i piękna. W toj właśnio dzie- 
dzinie sztuka może znależć niewyczorpana 
źródła, w innym kierunku jest skazana ne 
wyjałowienio. 


Jizmu, alc wprost cofanie się do czasów da- 
wno przebrzmiałych, wyblakłych i mo- 
dnych. Tonża sam romantyzm sklepiczar- 
ski w miłości, odgrzewanie starej średnio- 
wicoczyzny, a nawet mistycyzmu. Ideały 
francuskich dekadentów i symholistów ni- 
kogo, rozumie się, nic zachwycą. Ich nawet 
chorobliwość w najlepszym razie przypomi- 
na giranazistę, który zaciąga się kilkakrotnio 
cygarem i potem dostaje mdłości. Trudno, 
abyśmy płakali nad taką chorobliwością — 
nić rozozula ona nas nawet n Baudolaire'a, 
a cóż dopiero u obeenych jego epigonów. 

kerik aymboliści i dekadenci posia- 
dają we Francyi dwie oddzielne kapliczki, 
to jednak żadnych wybitnych różnic do- 
tychczaa nie przedstawiają. Na czele pior- 
wszych znajduja się J. Moróas, drugich — 
Paul Verlaine. Ewungclię ich możemy po- 
znać z „Art symbolique“ G. Vanaru a takża 
z teoryi Paula Adama. Ten ostatni wyja- 
śnia nam następujące tajemnice: „Epoka, 
która następuje, będzie mistyczna. Najdzi- 
wniejsze jest to, iż nauka, ta słynna nauka 
pozytywna i materyalistyczna, nawet ona 
pokornie ogłosi istnienio piorwiastkn bo- 
skiego, który odkryje w głębi swych ty- 
glów, w falowaniu swych strun akustycz- 
nych i w drganiach swego oteru,* Trudno 
rozumie się poznać, z jakich mętów autor 
czerpał swo wiadomości o nauce, mniojsza 
zresztą o to. Zauważmy tylko, iż nowy 
kierunek wprowadza mistycyzm napowrót 
ido poezyi. Zresztą cała treść i wszystkie 
ideały są w nim również błabe i bezmyślne. 
Bardzioj obiecującym jest on pod względem 
formy. Jest to ten sam prąd, który Wegnor 
wprowadził do muzyki, a prarafaeliści do 
malarstwa. Harmonia przeważa nad melo- 
dyą. „Oni skarżą, się, iż na oceanie nie zna- 
leżli białego domku z zislonemi okienica- 
mi“ — odpowiedziano słusznie tym, którzy 
żałują, iż w muzyce Wagnora nioma molo- 
dyi. Stworzenie formy, któraby zbliżyła 
EC do muzyki o tyle, aby sam dźwięk 

armonijnie ułożonych litori wyrazów wy- 
woływał żądane wrażenie, jest dążeniem 
sympatycznem u symbolistów. Oto kilka 
wyjątków z Vanora: „Literatura symboli- 
ozna jest przedewszystkiem literaturą przo- 
nośni i podobieństw; szuka ona pokrewieństw 
możliwych pomiędzy zjawiskami różnoro- 
dnemi z pozoru. Stąd często wyrażenia, 
któro rażą naiwnych i wzbudzają: dźwięk 
zapachu, kolor nuty i zapach myśli“ (Do- 
słownie: le son d'une odenr, la coulonr 
d'uno noto, le parfum d'ane penaóc). A oto 
inne miejsce, Zadanie sztuki pologa na tom, 
aby: „wyrazie twierdzenio (un dogme) 
w symbolu, wybrać w słowniku wyrazy 
rzudkie i cenne, utworzyć styl wyższy i zło- 
żony, tłómaczyć wrażenie przez muzykę 
gloaek, przeplutać rytm ściśle z ideg, od- 
rzució wszelkie opiay, à zustąpić jo przez 
muzykę.“ 

Bymbole to są wszakżo nawot u koryfeu- 
szów nadzwyczaj ciemno, język niezrozu- 
miały — niektórzy dodają słowniczek do 
awych tworów — i prozodya oryginalna, 
Odtworzenie niektórych  przosturzałych 
form (np. „rondel*), wprowadzenio wiersza 
15 zgłoskowego itp. wszyatkko to rewolucye, 
od których ludzkość, zdaniem symboliatów, 
niewątpliwie rozpooznio nową erę. Oto kil 
ka nazwisk bardziej znanych: Stefan Mail- 
larmó, Kahn, M. Bares, F. Fónóon, F. 
Viellé, Griffin, Rettó, Raynaud cte. 


L. W. 
SROD MUZ. 
V. 


Doczekaliśmy się przecie obrazu, który 
jest i zagranicznym i porządnym naraz. 
c znaczy to bynajmniej, żo cudzoziemcom 
rzadziej, niż nam, udaje się namalować coś 
dobrego, lecz, że nam nie często udaje się 
sprowadzić coś możliw ego. 
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„Biczownicy* Karola Marra zostały po- 
dobno nagrodzone złotym medalem na wy- 
stawie monaclijskiej w r. 1889. Bawiliśmy 
akurat wtedy nal Izarą i pamiętamy, że 
płótno robiło wrażenie stanowozo słabe i nie 
obiecywało woalo odznaczenia szezcgólnego 
awojemu twórcy. Co prawda, w przedzi- 
wnych warunkach ukazało się ona widzom, 
bo rok przedtem w tym samym salonie, na 
tej samej ścianie, wisiał tam wielki obraz 
Josego Benliure, hiszpana, rodzajem awym 
dosyć pokrewny „Biczownikom,* alo wyż- 
szy od nich o całą nieszkończoność. Było to 
widzenie w Colossaum, fantnstyczne zbio- 
gowisko biezujących się mnichów i pustel- 
ników, których wedle rzymskiego padania 
święty jakiś zwołuje co raku, w dniu zadn- 
sznym do roin olbrzymiego cyrku. Wiszą 
więc w powietrzn i zbiegają się zewsząd, 
z grobów na ziemii » obłoków na niebie, 
duchy chrześcian, poszarpanych ongi przez 
dzikie bestyo na rozkuz Norona, by skupić 
się, niby ćmy nocne, dokoła świecy męczen- 
nika, który im coś prawi. Dokoła ascety- 
czne, rozmodlone twarze starców, pokrwa- 
wione biczami plecy zakonników, cały szał 
wiary średniowiecznej, otulony pół- mro- 
kiom demonicznym,,. Ludzie wpatrywali 
się w nie całemi dniami, nie mogąc oczów 
oderwać, ani dreszczu stłumić, u gdyby 
wstał z grohu wielki malarz-pocta, co stwo- 
rzył cudną wizyę Ohrystusa, pochylającego 
się z krzyża ku -mu Franciszkowi — Mu- 
riłlo — z pewnością nie powstydziłby się 
awogo rodaka, 

Gdy więc nadzwyczajnym zbiegiem zda- 
rzoń ujrzano potem na owej ścianie dzicło 
Marra — nota bene nie było ono natchnio- 
ne przez utwór Benliurego, albowiem jeet 
zbyt wielkie, by mogła robota nad niem 
trwać nie więcej nad rok — wzruszano ra- 
mionami z podziwu nad ogromem sumien- 
noj pracy, ale każdy czuł w niem powien 
brak — tzego? Nie sposób określić: brak 
ducha, sentymentu, punktu, ogniskującega 
w sobie treść obrazu. 

Na naszym gruncie Marr nio ma już tak 
groźnych rywali, nia możemy go porówny- 
wać s ipnemi malowidłami podobnego typu, 
musi więc wydawać się pracą wyśmienitą, 
No, i jost po temu słuszna zasada, bo cokol- 
wiek powiedzieć można o duchowej joj 
stronie, a pierwiastku poctyckim, to powna, 
że w niej złożone są cało skarby malarskie- 
go wykształceniu, Tylko artysta z wielką 
wpruwą techniczną i znający dobrza wszy- 
stkio tajniki swoj sztuki mógł się i odwa- 
żyó na tomat tak rozległy i trudnościami 
nujeżony j, co ważniejsza, wykonać go do- 
kładnio, wypracować we wszystkich dro- 
bnostkach. 

Jest to obraz na masę figur obliczony, na 
moc typów różnorodnych, na popis anato- 
mii malarskiej, dalcką porspcktywę i — 
charakter motywu ogólnego. O ten ostatni 
chodziło przedewszystkiem i znajdnjiemy 
go teź w samem pojęciu akeyi i jej ukła- 
dzie. Cały drugi plan terenu jest zajęty 
z prawej strony na wspaniały gmach z py- 
sznemi portalami, który tchnie potęgą i sła- 
wą kościoła, a z lewej ua domy i place, da- 
chy i krużganki średniowieczne. Proccsya 
fagelantów przeciąga z odległych zaułków 
ku przodowi i rozwija się wzorzysta, wstęgą 
u wyniosłych stóp świątyni. Część wbiegła 
już na nie i zdąża do wnętrza, reszta zaś, 
czyli korpus główny, z biskupem na koniu, 
pokrytym wielką kapą, z wizerunkiem mo- 
siężnym ukrzyżowanego i świętem dzieckiem 
na noszach wolno posuwa się po rynku. 
Śpiowają pieśni pobożne i smagając swe 
plecy, wznoszą ku niebu pełno ekstazy oczy, 
ukuzają własną krew na obnażanych plecach 
i opuszczonych do pasa białych szatach. Są 
tui młodzi i dzieci prawie, najwięcej je- 
daak starców — a wazystkie twarze wy- 
chudłe, blade, ożywione tylko ogniem fana- 
tyzmu. W oddali kłębią się i tłaczą falo 
księży i mnichów różnych zakonów, & nad 
nimi malowniczo powiewają chorqgwie. Te 
odległe plany są doskonałe i ogólny efekt 


sznura proceayi, w oddali ciemnego i ści- 
śniętego, a coraz szerszego i barwnjojszego 
w miarę zbliżania się do ulio szarszych — 
sprawia prawdziwą rozkosz, 

Czy bracia biozownicy na obruzie Marra 
mają należyty swój wyraz, swój żar, który, 
czy był szczerym, czy udanym, zawaze j 
dnak musiał ich zamieniać w Hum hałaśli- 
wy, posępny tragiczny? Wcale nio. O ile 
skądinąd nukorzyć się trzoba przed artystą, 
że umiał powstrzymać się od efektów tanich, 
dla gminn, 2o nie szafował zbytnio krwią, 
konwulsynmi i wrzaskiem, o tyle snów 
z drugiej strony nie uniknął rużącej mono- 
tonii, i nie zdobył sią nn określoną, dosadną 
psychologię chwili. Doznajo się przeto wra- 
żenia, jakgdyby sam nie zdawał sobie spra- 
wy z togo co było nutą górującą w tym osa- 
bliwym pochodzie, co mu nadawało jego 
znamię charaktorystyczne, a tak przecież 
odrębne, jaskrawe, eudaczne. W tej słabej 
eksprosyi niema tonu uuhwytnego, Bilnogo, 
są tylko półtony: trochę bezmyślności, nieco 
gapiostwa, odrobinka krzyku, jedna dyscy- 
plina, parę rozdziawionych gąb, a wazyatlio 
słabo, nio wrażające się w umysł. Niomu 
tam uni jednej wybitnie charalterystycznej 
głowy. Jeśli kto mu wie, co to za zwierzę — 
biczownicy, ton z puwnością nie odtworzy 
sobie ich znamiennej indy widualności, tej co 
to oburzału całą Europę i rządy przeciw s0- 
Lie uzbroiła i tak się ostro odrzynału od tła 
innych zakonów. A kto wie, ten znowu nie 
doszuka się n Marra prawdziwych flagol- 
lantów. 0zy2 to nio dowód, 20 wyraz jest 
połowiczny? Trzeba mied;albo odwagę trak- 
towania tego co jest brutalne i dzikie — 
brutalnie i dziko, albo nio porywać się wos- 
lo na tematy, mające w sobie ooś z gryzącej 
trucizny, 

Niektóro epizody wcale się nie tłomaczą, 
jak np. owa tłuszcza zakonników, co się już 
wdarła na schody kościoła i biegnie przed 
siobie z wyciągniętemi do góry rękoma, Co 
oni robią? — zagadka. 

Słowem artysta rozproszył się ua cało 
setki nagnsów, idących po największej ozę- 
ści obojętnie, wymodłałował z wiolką sztuką, 
i starannością torsów boz liku, ale nio sku- 
i się nigdzie, Stąd obraz mimo swoje o- 
gromne zaludnienia nie dorósł do wyma- 
gań tematu, jest suchy i zimny. 

O ileż lopszą jest charakterystyka ludu 
co przypatruje Bię, rozoiekawiony i wzbu- 
rzony sensucyą, tej sceniel Widać go wazę- 
dzie nu balkonaol, przed wrotami kościoła, 
na stopniach; gwałtem przedzierajj się do 
świętogo orszaku, podnoszą dzieci do góry, 
dziwią się, kiwają głowami i stunqwazy 
zwartą masą, oczami przeprowadzają biczo- 
wników. Ten tłum jako całość, jako mro- 
wie głów, chust na głowach i kapeluszy, 
jako fala, która się śoiele i tworzy powierz- 
chnię, jest znakomity i wypukły i żywy. 
Wielo jest w nim poataci oddziolnych, p0- 
chwyconych z finezyą niepospolitą. Oi np. 
dwaj chłopcy z lewej strony, ea biogną, by 
procceyę wyprzedzić, zarazem wystraszoni 
i zadowoleni z widowiska, na które patrzą 
z ubacza — s) pomysłem świetnym. Ów 
ksiądz, pierwszy z brzega i widocznie luzem 
idący, jako uliczny przechodzich, ma twarz 
genialnie jeznicką; jego pogarda i skrytość 
w nasnniętych brwiach, skrzyżowanych rg- 
kach i wzniesionym podbródku jest mułom 
arcydziełom. Za to znów Lalalardnicy sq 
mattwemi maszynkami. Ładna dziewezyn- 
ka-fiagolantka jast nad miarę święta i za- 
chwycona; jej ekstazą mogły by się podzie- 
lić trzy madonny... 

Marr kolorystą świetnym nio jest. Mimo, 
iż raccz dziejo się na południu i nie ma 
słońca, któreby Lioliło barwy — koloryt 
jest przeważnie chłodny i całkiem pozbia- 
wiony plam gorętszych. Przeważają tony 
dzikie, zielone, brunatne, żółtawe, mieszane, 
nasyconych prawie że nie ma wealo. Nio 
mogło to leżeć w intoresio treści obrazu, 
boć na przyjemniejszym kolorycie nie by 
nie straciła, owszem raczej zyskać by mo- 
gła przez kontrast między trupiemi ciałami 


biczowników a żywym i pstrym deseniem 
zbiegowiska, zwłaszcza żo na płótnie Marra 
jużitak dużo jest płótna białogo, które 
wprost wzbudza łaknienie rekompensaty. 

Nio jost też Murr silnym... w. nogach. 
Jeden z wspomnianych wyżej chłopców ma 
pedały już nazbyt cienkie, a biegnąc stawia 
tak stopę, jak gdyby była wykrzywiona; 
ksiądz z jczuiuką twarzą, w szarej opończy, 
która celuje siłą i logiką światłocienia i 
miąższością matoryi — chodzi nie po ziemi, 
w danej chwali bowiem żadna z nóg nic stą- 
pu całym ciężarem, 

Szozegółowy rozbiór wad i zalet „Biczo- 
„wników* za daleko by nas zaprowadził, 
a przytem nio osłabił by w niczom faktu, że 
just to dzieło artyzmu poważnego,. owoc 
prroy wielkiej, zmudnej, znakomitogo przy- 
gotowania spocynlnego i bardzo surowego 
na sztukę poglądu. 

Można się też z niogo wiele nauczyć, by- 
luby, naturalnie, me kierować się abjaśnio- 
niom i oceną, które za 5 kop. sprzedają 
w „Zachęcie,* w takim bowiem razio do- 
wie się widz, żo „słońce rozpala brak i po- 
tęgujo fanatyzm mnichów“ (sio), kiedy 
tymczasem mały skrawck nieba, jaki widać 
na obrazie, szczelnie zaanuty jest obłokiem, 
noi rzecz prosta, cienio przedmiotów s% 
słabo. Cudowne bywają te egzegezy... 

Cezary Jelenta, 


OSTATNIE UTWORY H. SIENKIEWICZA. 


T. 


Q ilu powszechne uznanie znalazły utwa- 
ry Bicnkiowicza jako obrazy powicsciowo, 
a tylu każdy, stojący po za kołom bałwo- 
chwalozomw, odmówił im wurtości psycholo- 
gioznej. Rzoczywiścio, autor nietylko zdra- 
dził w tym kierunku słabość swego talen- 
tu, alo po prostu żartował sobio z najele- 
mentarniojszych regnl i posunął swą fanta- 
zyę do tych kresów, od których zaczyna się 
bajka, gdzio dziadowie bywają królami, 
a zo szczotki lag wyrastu. Dość wspomnieć 
o przemianach, jakim ulogi w ciągu trylo- 
gii jogo Zagłoba, z początkn Falstaf, bhw- 
zen, tchórz i opój, a później dzielny rycerz, 
wódz i dostojnik Rzeczypospolitej, Ustaliło 
się też do pewnego stopnia przekonania, ża 
autor „Potopu“ z psychologią charakterów 
rudy subie dać nie może. Dig odparcia tych 
mniomań i zarzntów napisał Sienkiewicz 
obszerną powieść, który, w przociwstawie- 
nia do poprzednich, zatloczonych wy 
mi, wypelnił mgłami rozmyślań, Jeżeli tum- 
ta y za dnżo trości, ta jej nio ma pra- 
wie wcale. W trzy tomy bowiom, jak w trzy 
wielkie kłęhki zwinięte są ciągłe, rwane 
i plątano nici oprzędu serca Płoszowskiego, 
który z początku o wszystkiem wątpiłi ni- 
czego nio chciał, potem rozkochał się boz- 
pumiętnie w cudzej żonie, przedtem mu 
j jako panna, i pragnął ją poślubić, 
po joj śmioroi zabil się. Niewąt- 
pliwie powieść ta sklada świadectwo o lop- 
szem wtajemniozeniu się autora w zaga- 
dnionia psychologiczne i o chęci dopelnic- 
nia swego wieńcu liściem wawrzynu z toj 
dziedziny; nie zasłania on jednak catkowi- 
cie slabej strony jego talentu, a po części 
ja stwierdza nowym dowodem. Po jeżcli 
w Płoszowskim nio tkwi kilku ludzi, to co 
najmniej dwu. W pierwszym tomie jest to 
postać widocznie urobiona z uwag i przy- 
kładów dzicłka Ribota Choroby woli, „Cho- 
ray — czytamy w tem dziełku — mogą 
choice. ko wewnętrznie, umysłowo, wi 
dlug wymagań rozsądku, mogą doświadczać 
pragniónia jakiejs dzialalności, lecz niczdol- 
ni są postępować odpowiodnio, W głębi ich 
umysłu jest jakas niemoe. Chcieliby praco- 
wać, lecz nio mogą. Wola ich niezdolna jest 
przekroczyć pewnych granie; rzeklbyś, że 
ta sila czynna padległa otamowaniu; ich 
chcę nie przeobraża się w wolę pobudzają- 
cą, w pastanowionio czynno. Dziwią się sa- 
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mi niemocy, jaką rażona jest ich wola“ #). 
Ribot przytacza za Esquirolem następującą 
odmianę tej choroby: „Urzędnik pewien, 
odznaczający się wysoką wiedzą i potęgą 
slowa, pod wpływem zgryzot uległ mono- 
manii. Zachował on całą przytomność nmy- 
słu, nie chco jednak nigdzie wychodzi 
jakkolwiek uznaje, iż nic ma słuszności 
Nie choe doglądać swych interesów, choć 
wie, że cierpią na tem; mowa jego jest o ty- 
le rozsądna, o ile dowcipna, Gdy mu się 
zrobi wzmiankę o podróży, kiedy się go za- 
chęca do pilnowania interesów, odpowiada: 
„Wiem, że powinienbym ta rohić i że nie 
mogę; rady pańskie są bardzo dobro, chciał- 
bym pójść za jego zdaniem, jestem zupełnie 
przeświadczony a słuszności, lecz zrób pan 
tak, abym mógł elcieć, abym posiadał tę 
wolę, która postanawia i wykonywn. Pi 

wnem jest — mówił dnia jednego — i 
siadam wolę na to tylko, aby nie e 
gdyż zachowałem cały swój rozsądek, wiem, 
co robić należy, lecz siła opuszcza mnie 
w chwili, kiedy mam działać.* Niektóre ry- 
sy togo wizeruuku odbijają się wiernie w cha- 
rakterzu Płoszowskiogo. Sienkiowicz nic- 
wątpliwio zi pracę Ribota (wspomina 
o nicj w powieści) i prawdopodobnie przy 
czytaniu objawił mu się wo mgle jego bo- 
hater; lecz autor „Bez dogmatu,“ dogałza- 
JĄc naturze swego talentu, opornój Wsz 
kim ścisłościom psychologicznym, dopełnił 
tę postać znamionami „obłędu wątpiącego*, 
i skłonnością do „przeżuwania myśli,“ prze- 
prowadził ją z ciasnej dziedziny chorób na 
szoroką widownię zjawisk społecznych i ka- 
zul maniakowi byo typom wspólczosnego 
pokolonin, przedstawiciulem „legionu,* cicr- 
piqcym nie przez zwyrodnienie i osłabienio 
adziodziczone lub w nadnżyciach nabyte: 
lecz przez Fineproductiuśże slave ovaz ubcz- 
władniająca wpływy czasu i otoczenia. Sło- 
wem pucyenć, dość rzadki okaz, zamionił 
się pad jego piórem na dziecię wioku, na 
czlawieka rodzajowogo. Przy chrzcie tego 

dziecka zamiast psychiatrów świadkami 
byli Humlet i Taust. W „przeżuwanin” 

swycli myśli Płoszowski gryzieciągie zagad- 

kę: „być lub nio być,” a jednocześnie o wszy- 
stkiom wątpi. Nio wyznaje on wprawdzie, 
jak bohater Goethego, że przestndyowuł 
wszystkie nauki, bo lizał je tylko daryw- 
oza, ale drwi z całej wiedzy, uważa ją za 
dziurawy dach, który nio daje żadnej osło- 

ny. „Latwo mi będzie — powiada — okre- 

ślić stan mego umysłu. Oto, nie wiem, nia 

wiom, nio wiem!“ „Męczy on się i szaleje 

w tej ciemności... W tej zeznanej (ma być 

„uświadomionej*) impotencyi ludzkiego ro- 

zumu leży trugedya.* Widzimy w Płoszow- 

skim niewindomość, widzimy wątpienie — 

la folie du doute, widzimy niemoc, ale nie. 
widzimy „tragodyi rozumu ludzkiego.* Bo- 

gaty, bardziej znudzony i rozkapryszony 
pan, mż rozczarownny filozof, bierze w dwa 
delikatno palce kulę ziemską wraz z osin- 

dtym na niej rojem robaków, wydziwit ją, 
wyszydza, wreszcie rzuca z pogardą jak 
zgniło jablko. Lekvoważącem dmucknię- 

ciem rozprasza niby garść kurzu całą mą- 

draść ludzką, podnosi jej płaszcz królow- 
ski i pokazuje pod nim łachmany, z góry 

lub przez ramię spogląda na karłów, uwi- 
jających się w ciężkiej pracy, od czasu do 
czasu podcina azpierutą jakqś gromadkę 
zuchwalców, którzy zbyt głośno rozprawia- 
ją o swych eolach i zusługach, nie dostrze- 
ga uni w lndzkaści, ani w społeczeństwie 
zdrowego nasienia, a w nanco i w życin_ 
trwalego punktu oparcia dla przyszłości. 
Jest człowiekiem „bez dogmatu,“ u stal sige 
takim z urodzenia i wychowania, nie zaś 
po długiej pracy wewnętrznej. Arystokrata 
ubrosły dostatkiem, dziedzio wiolkicj fortu- 
ny, wypieszozony przez dolę i ludzi, dylo- 
tank bez grantownego ukształcenia, znający 
nauki tak, jak spotykane w salonach ko- 
Dicty, z któremi nieraz tylko parę słów za- 

mienil, wyrobił w sobie wielkopańską, lek- 


ją 


*) Przeklad polski, str. 38. 


ceważącą „ludzi i rzcezy sofistykę, która 


wszystko niduje i suma przyznając się do 
nieświadomości, z togo punktu szydorczym 
uśmiechem zatacza koło glupoty ludzi po 
całym obrębie ich życia i wiedzy. 

W duszy Płoszowskiego wazystkia pra- 
wdy powiędły, a uczuciu — z wyjątkiem 
milości dla ojca—nie rozwinęly się. zuje on 
pustkę duchową, w której jak strachy błą- 
kają się dręczące wątpienia. Co zrobił Goc- 
the dla wyleczenia z tej choroby Fausta 
i powstrzymania go od samobójstwa? Pod- 
sung? mu Malgosię, Tnlrq Małgosią jost dla 
Płoszowskiego Anielka, skromna, czuła, 
zakochnna, umysłowo bardziej z przepiór= 
ką, niż z orlicą spokrewniona. Zdawałoby 
się, żo wystudzony, sparaliżowany sorcem 
scoptyk, który niczego nie olo i w nie nie 
wierzy, nie rozgorzeje do tej panienki pło- 
mienną miłością. Tstotnie, z początku trak- 
tuje on ją dość ozięble, a wyjechawszy do 
Włoch, do chorego ojca, dajo jej z Rzymu 
za pośredniotwam ciotki ironiczną dyspen- 
sę na małżeństwo z konkurentem wątpli- 
woj wartości. Po śmierci ojca, zupomnia- 
wszy prawie zupełnie o Anielce; koi awą 
zbolałą duszę zmysłowym stosunkiera z po- 
wng żoną niedołężnego męża, z którym 
przobywa pod jednym dachem, jako bok 
romansowego trójkąta. Z trójkąta tego 
wroszcic nauwa się, ustępując miejsca in- 
nemu. “Pod wpływom dość dziwnego odra- 
dzania się wspomnioń, zaczyna znowu wy- 
stępować w jego pamięci przesłonięty mgłą 
obraz Anielki. „Przoeżawając'—jakby rzekł 
Ribot — swoje nezncin, Płoszowski ulega 
tak gwałtownomu przgnienin zdobyciu toj, 
którą odtrącił, że pośpiesznie wraca z Włoch, 
ażeby nie dopuści jej związku z narzeczo- 
nym. Ona jednak nie uloga jego prośbom 
1 poślubia Kromickiego, 

Odtąd Płoszowski przedzierga sią w inną 
postać, tuk odmienną od poprzedniej, juk 
mądry, waleczny i szanowany Zagłoba od 
Zugłoby błazna i ośmieszonogo tohórza, 
Człowiek, który niczogo nio oboiał, terag 
pożerany jest nienasyconq, chęcią; on, który 
z wynioslym grymasem oddal jnnemu ko- 
bietę, teruz ją nazywa „swoją,“ jedyną, uko- 
chang wszystkiemi zmysłami i duchom. Nie 
ma ofiary, której by nie poniósł dla odzy- 
akania joj. Jeździ za nią, pieści ją, ubó- 
stwia, pożąda, łaknie, jak potępionice pic- 
kła łaski nieba. Z nioj, joj męża i siebio 
wytwarza znowu, tylko o idoulniejszych 
Jininch trójkąt miłości. Aniolka bronia sią 
jogo wyznaniom, ulrywszy świ) wzaje- 
Alo naroszcie stalo 


mność na dnie sorca. 
się to, co w zwykłym biegu rzeczy staje się 
koniecznie: żona miała zostać matką. Od- 
krycie to druzgacze Płoszowskiego, który 
ucieka z Wiednia do Berlina, tam niehez- 
piecznie chorujo, pielęgnowany przez zako- 
chang w nim artystkę niomiccką, ù wy- 
zdrowiawszy, wraca do Warszawy, dokąd 
nadchodzi wiadomość o śmierci męża Aniel- 
ki i gdzie ona przy przedwozesnym porodzio 
umicta. Płoszowski idzio zn nią dobrowol- 
nre w krainę śmierci. 

Jost że to typ nogólniony w wysokioj po- 
tędze, przedstawiciel swojej rasy, swojego 
pokolenia — „legionu*? „Jest że to Fanst, 
Hamlet, słowianin, polak, lnb bohater na- 
szych czasów? Pytania takia mogą to tyl- 
ko ośmieszyć. Jest on bowiem mioszaniną 
wielu pierwiastków. Rozłożony na części 
składowe przedstawia kawalki człowieka 
z bezwładem woli, sofistę zo zręcznością ni- 
cowania wiedzy, seoptyka obojętnogo na 
wszystko, pana zdenorwowanego w bez- 
czynności u niezdolnego do żadnćj pracy, 
zimnego szydoreę i gorcjącegu kochanka, 
a w znacznej miorze rozkapryszonogo dzio- 
ciuka, oplukującego niourzeczywistniona 
pragnienia, których albo nio miał, albo bez 
powodu nio spełnił. Kiedy Anielka nosiła 
za nim swoje serce — to ją odpędzał; kiedy 
odeszła to dowodził, żo byla „jogo kobietą, 
przez naturę umyślnie dlań stworzoną; kie- 
dy poślubiła innego, nienkochanego, nie 
probowal jej rozwieść, chociaż mu nic nia 


przeszkadzało, prócz łatwych do pokonania 
jej skrnpułów. Nakonice, kiedy już stra- 
cila męża, aulor kazał jej umrzeć, Sło- 
wem, ta para kochanków ciąglo odbywa 
dziwne ruchy: idą ku sobio, mijają się, 2a- 
wracają, znowu idą ku sobie, znowu mijają 
się itd. Ostatnia też powieść Bienkiowicza 

* nic jest „tragedy rozumu ludzkiego," ule 
tragedyq miłości w wstecznio rozwiniętym 
wątku nieszczęść. 

Ponieważ autor napisał ją w formie pa- 
miętnika, więc o ile dusza bohatera główne- 
go stoi ciągle otworem, o tyle inne są zam- 
knięto lub zaledwie uchylone. Ozytelnik 
przebywa długą drogę brzegiem wązkiego 
i leniwie płynącego potoku rozmyślań, 
uwag, spostrzeżeń, paradoksów, wywodów, 
miejscami głębokich, miejscami płytkich, 
świecących odblaskami słońca lub ciem- 
nych, przejrzystych lub mętnych. Podróż 

'ła, mało urozmaicona w widokach, nuży. 
Tu i owdzie ślicznie nakreślony obraz, bar- 
wny kwiat uczucia albo rzucony klejnot 
myśli zajmie, wzbudzi podziw, olśni i wzru- 
szy, alo całość jest w wysokim atopniu mę- 
cząca, chociaż właściwy Bienkiowiezowi 
atyl naturalnej i niedbałej RRS nio 
zmuazs myśli do ciężkiej pracy, Wielki ta- 
lent odoiska ślady swej siły nawet na utwo- 
rach słabszych; więci „Bez dogmatu“ po- 
siada tych znamion bardzo wiele. Powieść 
ta jednak nie przedstawiła nam ani potę- 

"żnych charakterów, ani wyniku głębokiej 
psychologii życia. Jest to garść brylantów 
w górze piasku i rud wszelakich. 

A. H. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 
PAMIĘTNIK. 


Uroczystości hałwochwalcze. 


Po tylokrotnych a wymownych syknię- 
ciach przeciwko bczmyślnym i gorazącym 
nale bałwochwalstwa dlu rozmaitych 
artystów wogóle, a dla pani Modrzejewskiej 
w sżożepólności, zdawało się, żo podczas 
obecnych jej odwiedzin Warszawa nie zgłu- 
piojo, nio rzuci się w taniec derwiszowy. 
Nadzieja ta zawiodła. Wprawdzie nie po- 
włórzono błędów poprzednich, ale czytali- 
śmy u spodu wystawionych na widok pu- 
bliczny portretów i w artykułach dzienni- 
ków, żo jost to „nasza chwała,* dowiady- 
waliśmy się z pism o każdem jej nowom 
odzieniu, lioytowaliśmy bilety na jej wy- 
stępy do con, wyrównywajqoych kosztom 
powrotn jednego biedaka z Brazylii, rzuca- 
liśmy pieniędzmi jak Rotschildowie, wyda- 
liśmy lub wydamy na widowiska i prezenty 
kilkadziesiąt tysięcy rubli, a Warszawa — 
jak mówi Kuryer świąteczny — zamieniła 
się na jedną wielką kadzielnicę, z której 
dymy potężnym obłokiom otoczyły „naszą 
chwałę." Sprawozdawcy teutralni zrzekli 
się krytyki jej gry; tylko po każdym wy- 
stępie zapalone pióra przykładali jale lonty 
do armat dziennikarskich, które grzmiały 
salwami, Jeżeli na Marsio są ludzia, to za- 
pewno słyszą zdumieni odgłosy jakiejś nad- 
zwyczajnej wrzawy i myślą zapewne, że na 
ziemi zjawił się nowy cud świata, ani się 
domyślnjąc, że to tylko dobrze nam znajo- 
ma pani Modrzejewska występuje na sce- 
nie wurszuwskiej. Wieść, która ma więcej 
znamion plotki, niż prawdy, twierdzi, żu ne- 
wot studonei, uniesieni zapałem dla „naszej 
chwały,“ kupując blaty na joj bonefis, do- 
placali naddatki. Byli to chyba paniczyko- 
wio, którzy nie uczęszczają do tanich ku- 
chen i nia utrzymują się z lekeyi. Gdyby 
jeszcze studoncka bieda składała ofiary na 
tym oltarzu, to już w czasie nowego potopu 
trudno byłoby znależć między nami kandy- 
dutów do arki dla przechowania rozumu. 
Tak źle nia jest. Z zupełną natomiast pc- 
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wnością wiadoma, że po kilkadziesiąt rubli 
za miejsce w teatrze płacili ludzie, którzy 
nie dalihy rubla, gdyby połowa Warszawy 
umierała z głodn. W jej łonie bijo mnóstwo 
takich sorc skamieniałych wobec nędzy, 
a miękkich wobec artystycznej pompy. Na- 
turalnie cały ten bezmiar głupoty, całe to 
morze panegirycznego atramentu, cała ta 
chmura bałwochwalczych kadzideł nie za- 
słania nam istotnie wielkiego tulentu arty- 
stki, która swoje role adgrywa pięknie, a za 
pomór rozumów nie jest odpowiedzialna. 
Bo gdyby nawot dziwiła się, że zachwyco- 
ne miq gwiazdy nio spadają na jej szaty dla 
ozdobienia ich swymi blaskami, muaieliby- 
śmy usprawiedliwić ońurzoną tymi narko- 
tykami pochlebstwa. Pytyi zdawało się, że 
widzi przyszłość, siodząc nud krawędzią 
pieczary, ziejącej dusznemi oparami, a cóż 
dopiero myśleć może artystka, oddychająca 
dymami takiej czoil Jeżeli p. Modrzejewska 
po przoczytanin wszystkich o niej artyku- 
łów i wzmianek uważa nas za ludzi lub sq- 
dzi, że my coś przy niej znaczymy, to do- 
prawdy jest zdumiewająco skromna. O. 
„godny fabrykant. 


Ponieważ prawdopodobnie niedługo uj- 
rzymy na scenie naszej 74e7midora, nową 
„Sztnkę* Sardou, głównego dostawcy ma- 
gazynn Melpomeny warszawskiej, więc 
warto zaznaczyć, jaki ten fabrykant jest 
nieuparty i skłonny do ustępstw. Tę jego 
„Sztukę“ po pierwszem przedstawieniu wy- 
gwizdano za to, że w złem świetlo przed- 
stawiła Rewolucyę, a zwłaszcza Robes- 
pierro'a, Otóż poczciwy p. Sardou oświad- 
czył: niepodoba wam się Thermidor w tej 
postaci, mogę mu nadać całkiem inną. 
I przerobił swój produkt tak, że Rewolucya 
ma „tyrady patryotyczne,* a Robespierre— 
lekki nimbusik, To się uazywa „twórczo- 
ścią artystyczną," wylewem „natchnienia,“ 
„Jcapłaństwem w świątyni sztuki,“ nad tem 
pisze się stndya z odgadywaniem myśli su- 
tora. Ozyby jednak nio można uprościć sa- 
bie pojmowania rzeczy i uznać, ża 7%ermi- 
dory i wogóle wyroby Sardou Jub jemu po- 
dolnych sę takimi samymi fubrykatami, 
jak guziki, grzebienie, korty i porkależ Po 
oo nimi zawałać ciasną dziedzinę sztuki, 
kiedy one wybornie pomieścić się mogą 
w obszernych składach przemysłu? Zadaje- 
my sobie zbyteczną subjokayę i sprawiamy 
niepotrzebny zamęt w pojęciach. Wyzna- 
woy Marxa mają pewien kłopot z uporządko- 
waniem w swej teoryi i ustroju społecznym 
pracy umysłowej; byliby oni nam bardzo 
wdzięczni, gdybyśmy pracę tę bodaj czę- 
ściowo równouprawnili 2 fizyczną. Pozosta- 
łyby im tylko płody niewielu geninszów 
i myślicieli, z którymi sprawa łatwiejsza; 
Bardou zaś wraz z.całą gromadą fabrykan- 
tów teatralnych stanąłby w rzędzie prze- 
mysłowców, a pracę jego możnaby wyna- 
grodzić według zużytego na nią czasu — 
Jak przy szyciu butów lub sukien. Z. 


Ksawery Liske. 

Wao Lwawio zmarł profesor tamtejszego 
uniwersytetu, wielce zasłużony nance bada- 
niami drobiazgowemi oraz wydawnictwem 
„Akt grodzkich i ziemskich.“ Nie był to 
anakomity hiatoryozof, ale pracowity i su- 
mienny poszukiwacz archiwalny, którego 
umysł zamykał się w zagadnieniach szeze- 
gółowych, w drobiazgach i obrabianin ma- 
teryału naukowego. Życie wszakże obarczy- 
ło Liskego nietylko pracą, ale i cięższem 
od nicj cierpieniem, o którem wspomnieć 
należy. Przez lat kilka — jeśli nas pamięć 
nie myli — dziesięć nie wstawał on z łóż- 
ku, na które powaliła go nieuleczalna cho- 
roba. W tym stanie, częściowo sparaliżo- 
wany a jednocześnie dokuczliwymi bólami 
trapiony, prowadził ciągle badania history- 
czne i wykładał lekcye studentom, którzy 
zbierali się u niego w domu. Był to żywot 
prawdziwie męczeński. Za wiele nieszczę- 
ścia dla człowieka suma tak straszna choro- 
Dn, a czemże jest nieustanna w cierpieniach 
i niemocy pruca umysłowa, którą ciągle 


mge, targają i ntrudniają dologliwości ti- 
zyczne. Niewątpliwie pewną przyjemność 
sprawiały Liskemn wyklady, alo tyle go 
kosztowały wysiłkn, żu zrzekłby się ich, 
gdyby mn na to pozwoliły środki materynl- 
ne. Profesor austryacki nic zbiera mająt- 
ku. Nioch ci, którzy w spokoju i dobroby= 
cio mogą oddawać się swym studyom, po- 
myślą, jak lekką i rozkoszną jest ich dola. 
w porównaniu z niedolą tego łazarza, „S. 


Paserstwo niemoralności. 

Każdo społeczeństwo posiadn t. zw. „pa- 
serów,“ kupujących od złodzicjów rzeczy 
kradzione, alo chyba żadno nie ma tylu pt- 
serów, ukrywnjących sprawki niemoralne. 
Skoro tylko jakiś oszust, krzywdzioiel, wy- 
zyskiwRoz, przeniewierca przyczopi się do 
jakiegoś stanowiska publicznego, może hroió 
bezkarnie, bo zawsze znajdzie konfesyonał 
„obywatelski,* który go po cichu rozgrze- 
szy w imię „dobra ogólnego," „przyzwoito- 
ści, „potrzeby okrywania własnej nugości 
przed światem” itp. Opinia publiczna rog- 
nosi ciągle takie odpusty i wyroki uniewin= 
niające, zamykając usta śmiałkom, którzy- 
hy chcieli zuradzić tajemnicę nieprawości, 
Urządziła ona rodzaj krytej kanalizacyi 
w społeczeńatwie, zapomocą której nie od. 
prowadza nigdzio zgnilizny i brudów, lecz 
ją gromadzi w jogo łonie. Pst! pstl — oto 
najczęściej powtarzane hasło naszego an= 
mienia. Aby zło ukryć — na tom polega 
„obowiązek obywatelski, 

W ostatnim numerzo Kroniki rodzinnej 
znujdujomy wzmiankę o „oburzającym po- 
stępku jednego z lekarzy warszawskich, 
który... zasiadał jako niby dologowany przez 
Radę lekarską ozy toż nniworsytot na kon- 
sultacysch znachorki od raka. Będzie za to 
„należycie ukaranym,* gdyż „grono kole- 
gów, grupujących się około jednej z tutej- 
szych lecznic, do której i ów „koneultant'* 
nuleży, ma zamiar go z niej wykluczyć 
izorwać z nim stosunki“ A jakże on się 
nazywa? To tajemnica naszego pasurstwu 
i kanalizacyi moralnej. Nio wiomy, czy ten 
pan uczestniczył w naradach zo znachorką 
w sfułszowanej roli delegata, nie znamy 
stopnia jego winy, ale jażcli on rzeczywi- 
ście dopuścił się „oburzającego postępku,* 
jeżeli zasłużył na wzgurdę i potępienie, to 
zdaje nam się, że sprawa nie powinnu być 
zułatwiona jedynie między „kolegami.“ 
Gdyby lekarze stanowili klub prywatny, 
dający im rozrywki i zamknięty dla ogółu, 
nie mielibyśmy pruwa wtrącać się w ich 
stosunki i sprawy. Alo oni stanowią oddział 
ludzi spełniających służbę publiezną, która 
ogarnia bardzo ważne interesy społeczeń- 
stwa, więc chyba ono powinno wiedzieć, 
kogo mu się strzedz i komu nia ufać. 
Tymczasem jego koledzy mówią: jest mię- 
dzy nami taki, który popełnia „oburzające 
postępki* i którego my wyłączamy zna- 
szego grona, ale wy, publiczność, chorzy 
wpadajcie sobie w Bieć pająka. SŚzano- 
wni panowie, albo nio rzucajcie klątwy, nl- 
bo rzucajcie ją imiennie, bo my podejmie- 
my kamień, który wisnętiście na swego 
winnego towarzysza i ciśniomy na was zę 
ukrycie go między sobą. AŻ. 

Rozkład ofiarności. 

Konsorwatystom, a zwłaszcza kleryka- 
łom przyznać trzeba, że oni nieraz zawsty- 
dzują bogatych liborałów swą ofaxrnością 
na cele i sprawy ogólne, w których wartość 
i użyteczność wierzą. Bo co np. przeciwata- 
wić można corocznie zbieranemu we wszy- 
stkich krajach katolickich świętopietrzu, 
dosięgającemu sum olbrzymich? Co prze- 
ciwstawić można wyposażania kościołów, 
zasilaniu instytucyj z charakterem religij- 
nym, zabiegom około umocnienia gruntu 
i wpływu propagandy? Ultramontanie lub 
spokrewnieni z nimi zachowawoy nio żału- 
ją dla wspólnego dobra pieniędzy, nie żała- 
JĄ starań, nie żałują pomocy i opieki naj- 
skromniejszemu zapaśnikowi swego obozu. 
Przy ich progu rzadko z głodu umiora, kto 
do nich należy. Tu rzeczywiście „ręka rękę 


myje, noga nogę wspiera.“ Nawet odrzuca- 
jąc lub nieraz potępiająe celu tej solidarno- 
ści, musimy pochwalić jej węzly i sposoby 
utrzymywania spójni. Wprawdzie ci ludzie, 
gardzący dobrami doczesnemi, śpią, siedzą 
i klęczą na tych dobrach, więc im łatwiej 
-odsypywać czuby z przepełnionych wor- 
ków; wprawdzie duszo zachowawcze zwy- 
klo tkwią w tlustych ciałach landlordów, 
a wolnomyślne — w chudych ciałach dzier- 
żawców tego świata, ale nawet w stosunku 
procentowym do zamożności pierwsi rozu- 
micją lapioj korzyść zjednoczenia, poświę- 
ceń i dbałości a interesy swoj gromady. 
Wymowny przykład znajdujemy w naszem 
społoczeństwie. Od lat kilkn z ofiar pry wa- 
tnych wzniesiono lub przerobiono w War- 
szawie ijej przyległościach szereg kościo- 
łów setkami tysięcy rubli. Zbudowano: ko- 
ściół Wszystkich Świętych, na Koszykach 
(wraz ze wspaniałą kaplicą), na Pradze 
i w Brudnio; znacznie rozszerzono kościół św. 
Aleksandra, odrestaurowano spalony ko- 
ściół św. Marcina; odnowiono: św. Karola 
Boromeusza, bernardyński, dominikański, 
aw. Krzyża, P. Maryi. Niedawno jeden ze 
zmarłych obywatoli miejskich przeznaczył 
swą posiadłość między ulicą Dzielną i No- 
wolipkami dla nowogo kościoła, a natych- 
miast Aleksandra hr, Potocka ofiarowała 
300,000 ra. na koszta budowy. Cóż z tą hoj- 
nością i z tym rzędem kościołów zmierzyć 
się może za strony świockiej, nieobjętej ko- 
łem konserwatyzmu klorykalnego? Kilka 
zapisów Kasia Miunowskiego i 20,000 rs. 
1. H. Wawolberga na Muzcum rzemieślni- 
«20, Ogromna różnica, której wcale nic ła- 

adzą ofiary, ponoszone na występy p. Mo- 

zejewskiej. Æ. 

Towarzystwo wioślarskie. 

Po wielu burzach i zmianach załogi łódź 
tej inetytunyi z nowymi sternikami płynie 
biogem spokojnym. Towarzystwo wioślar- 
akie urodziło się pod ezczęśliwą gwiazdą, 
która mu nie przestueje świecić. Liczy człon- 
ków 900 (przeważnio zo sfery kupiooko- 
przemysłowej), którzy, jak widać ze Bpra- 
woztdania, nic spieszą się z wnoszeniem 
skladok (za kwartal III zalega 264, za IV— 
5201), alo nie trzoba zapominać, że wyją- 
wszy karnawal zasypia ono na zimę. Z wio- 
sng budzi się do życia i wtedy otwiorują się 
jego pączki — bez przenośni — kieszenie, 

tóro niedobór zapełnią. Majątkowo stoi 
dobrze (miało przewyżki dochodów nad 
wydatkami 3,128 i a żo bawió się umnie, 
świadczą ciągłe biuletyny o jogo rozryw- 
kach w prasie codzionnej, 
Towarzystwo ogrodnicze. 

Naloży ono do najpożyteczniejszych u nas 
instytueyj, posiada bowiem w swem łonie 
"znaczny procent żywiołów naukowych i wy- 
wiera nieoceniony wpływ na rozwój nasze- 
go ogrodownietwa, Odbywane w niem po- 
gadanki uczą wicle, a rozchodzące się po- 
hudki zachęcają do pracy i przedsięwzięć, 
do których należy przyszłość W kraja, 
który posiada tyle warunków pomyślnych 
dla uprawy kwiatów, warzyw i owoców, 
a tak jest biedny, że pomarańcza włoska 
pokonywa ceną na jogo rynkach jabłko lub 
gruszka, Towarzystwo ogrodnicze ma przed 
sobą zadanie wielkie i wdzięczne. Rozwija 
się ono bez skoków naprzód, alo i bez sko- 
ków wstecz; posiada ładne muzenm, umic- 
jętnie redagowany organ i liczy 474 cezłon- 
ków, którzy o tyle sumiennie pineg składki, 
że w roku ubiegłym (według świeżo wyda- 
nego rocznika) z ogólnych dochodów otrzy- 
mano 591 rs. przewyżki nad wydatkami. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Przyczynek Gazety lubelskiej do sprawy najemnictwa 
swiejskiegn. — Samoapoteoza zleminńska. — Plerwsze 
zwlastuny. — Ożywienie w przemyśle. 

Jak drobne są fala naszego życia społe- 
«znego, tak mikroskopowe usiłowania w ba- 
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danin objawów tego życia — tak skromne 
wyniki tych usiłowań. Jak na każdem in- 
nem polu, podabnie i w zakresie docickań 
statystycznych — zadawalać się musimy 
próbami jednostkowemi. Zamiast dnżego 
zwierciadła, w któromby całkowity obraz 
danych stosunków znalazł swoje dokładne 
odbicie, mamy tysiące zwierciadełek podrę- 
cznych, zmatowanych tolnieniem pobo- 
żnych życzeń lub moralizatorstwa, zabar- 
wionogo dążnościami pewnych grup społa- 
cznych. W stanowczych chwilach, kiedy po- 
trzebnjomy przyjrzeć się zbiorowej fizyo- 
gnomii, wydobywamy 2z kieszeni ta „obra- 
zojemne* tabelki i stawiamy je przed rze- 
czywietością. Lecz zamiast całego obrazu, 
otrzymujemy jego składowo części. Gdy- 
byśmy z tych astatnich chcieli odtworzyć 
pierwszy, przypomniałby on nam twarz ad- 
bitą w zwierciodle stłuczonom. 

Takie porównanie nasuwają mi próby 
„zbadania przez statystyków domoro- 
słych — kwostyi robotniczej na wsi, kwe- 
styi, która póty była szydłem, niezdradzają- 
cem swej obecności w worku, póki nim nie 
wstrząsnęła emigracya brazylijska. Staty- 
styka umiejętna etarałaby się wszechetron- 
nie wyjaśnić, skąd wzięło się w worku (go- 
apodarstwie folwarcznem) owo szydło i cze- 
mn z niego wyłazi; statystyka domorosła 
nsiłuje również rozgmatwać te pytania, ale 
robi to jednostronnie: podstawia swoje 
zwierciadołko w ten sposób, że w niem ozę- 
ściej odbija się nos ziemianina, niż spraco- 
wane ręce rataja — zgarbione ciężarem dłu- 
gów lichwiarskich i rat Towarzystwa plecy 
szlachcica, niż pusty brzuch najemnika. 

Nicjakie odstępstwa od tego zwyczaju 
zrobił p. Rola w Gazecie lubelskiej w odpo- 
wiedzi na jej kwestyonarynsz w sprawie 
„cony robotnika“ w Luhelskiem, Dane, któ- 
re ton ziemianin zebrał, dotyczą północnej 
części parita nowo - aleksandryjskiego 
(puławskiego). Ileż robotnik wiejski w tej 
okolicy zarabia w zimie, wiosną, latem, 
w jesieni. W polu wiosną jeden dzień męz- 
ki — 25 kop., kobiecy 15 k.; latem męz- 
ki— 30 k., kobiecy — 20—30 k.; jesienią 
męzki 30 k., kcbiccy — 20 k.; zimą męzki 
20 k., kobiecy — 15 k. Przy robotuch prze- 
mysłowych (grabarka, brukówka, w lasach) 
1 dzień męzki wynosi 60 kop. do 1 rubla 
i dzień pomocy 5 do 10 kop.drożej, niż przy 
robotach polowych. To są sezonowe cony 
najemnika przychodniego, Co do czeladzi 
dworskiej, to parobek da wołów (rataj) lub 
fornal do koni pobierają, rocznej zasłagi 21 
rubli, ordynaryi 12 korey ziarna twardego, 
100 prętów pola pod kartofie, 10 pod kapu- 
stę i 10 pod len oraz konopie, dalej drzewo 
na opał, krowę na oborze i odpadki (plewy) 
w miarę potrzeby. „Oo zliczywszy na go- 
tówkę — powiada ziemianin— przenosi 100 
rubli, za to najwyżej jest czynny w roku 
300 dni, jożoli nie choruje i nio wyprasza 
się na jarmarki, odpusty i wesela, a zatem 
jeden dzicń parobka kosztnje dwór od 33 
do 40 kop. Robotnik ten przy obecnych na- 
szych stosunkach niezmiernie drogi; klasa 
ta jest najszczęśliwszą, nie myśli a niczem, 
a utrzymanie ma zupełne, bo dochód jej 
zwiększa; żona jego i dzieci płatni jak zwy- 
Kli robotnicy.* Nawot służba kobieca nie 
jest tania, ba dziewka do robót polnych po- 
biora rocznie 21 ra. i utrzymanio — nawet 
podrostek pastuszck nio tani: ma rocznie 
20 rs. wraz z utrzymaniem! „Służba więc 
w gospodarstwach rolnych — wnioskuje 
szan. ziemianin — jest to malum necessa- 
rium, zjada obecnie wraz z najmem wszy- 
stko, co ziemia daje, po odtrąceniu podat- 
ków i innych koniecznych wydatków, 
a zmniejszenie liczby jej i wynagrodzenia 
tejże niemożliwe, w pierwszym razie, ża 
jest potrzebną, w drugim, że nie utrzyma 
się. Cóż więc rolnikowi wypada robić? Pra- 
cować na służbę, najem i inne ciężary, n o 
WRA swojem myślać i z innych żró- 

jel?“ 

Ten tragiczny wniosok domorosłego sta- 
tystyka, zdaniem mojem, jest przedwcze- 


sny. Zwierciadło, w którem p. Rola każe 
felwarkom swojej okolicy się przeglądać, 
jest ułudne: twarz parobka odbiła się 
w niem zbyt pucołowato i promienieje 
szczęściem, gdy tymczasem oblieze ziemiań- 
akio zbyt się wydłażyło i nosi na czole 
wyraźne ślady nimbu męczeńskiego. Rze- 
czywistość, gdyby ją umiejętnie a rzetelnie 
spytano, adpowiedziałaby na to przecząco. 
Bez wątpienia rolnictwo nasze przebywa 
obecnie ciężki okrea przystosowywania się 
do zmienionych warunków rynku i niejeden 
kapitalista-ziemianin jest w przededniu ban- 
kructwa; ale nia ma żadnej dobrej racyi 
twierdzić, że się jost bardziej ludzkim, niż 
tego wymagają warunki materyalne. Inte- 
res własny z trudnością ustępuje etyce, 
ijeśli by prawdą być miało, że, pomimo 
ciężkich czasów dla ziemian w ogóla, a więc 
idla nowoaleksandryjskich w szozególno- 
ści, ich czeladź falwarczna „jest najszczę- 
śliwszą,* że „nie myśli o niczem* (nie wą- 
tpię), że, słowem, ziemianin jest wapania- 
łomyślny i bojny dla niej, to z pewnością 
zmuszalby go hyć takim jakiś miecz Da- 
moklesa, jakaś konieczność zownętrzna, 
zmora... Ale w gruncie rzeczy joet to prze- 
sada, jeśli nawet nie obłuda. Sprawa robo- 
tników wiejskich u naa, ich atopa zarobko- 
wa, długość dnia robaczego, wartość po- 
ż4ywna ordynaryi itp. — mało jeszozo jest 
zbadana przez umiejętną statystykę; są- 
dząc jednak z cyfr zebranych przez p. 
Zdziarskiego z gubernii płockiej *), wy: 
wody p. Roli bardzo ostrożnio należy przyj- 
mować. Niedobór roczny parobka w Pło- 
okiem wynosi 35 rs, 75 k. Jest to cyfra o- 
trzymana z wszochstronnego obliczenia tak 
zarobku całej rodziny parobka, jak i war- 
tości pożywnej ordynaryi, wyznaczonej mu 
przez dziedzica, Radzę więc p. R. zajrzeć 
wprzód do książki p. Zdziarakiego, nauczyć 
się z niej obliczania renlnej płacy najemni- 
ka i następnie owe 100 rs. czeladzi w jego 
stronach — poddać ściślejezej analizie, 

Pierwsze zwiastuny budzącego się rnohiu 
wychodźczego już występują na jaw. W Eg- 
czyckiom w niektórych dominiach większa 
część ezeladzi folwarcznej opuściła służbę, 
a nowi zastępcy się nio zgłosili, Pawien zie- 
mianin ośmiowłókowy rad nie rad ohywać 
się musi jednym parobkiem i pastuchem. 
Po Kęczycy wałęsają się różnego wieku 
i różnej zamożności włościanie, którzy o- 
świadozają, że oczekują tylko wiosny, żeby 
wyruszyć do Brazylii Nawet Radomskio, 
które w zcszłym roku nie brało udziału 
w ruchu wychodźczym — drgnęło, Śród ro- 
botników z warsztatów kolejowych w Ra- 
domiu panuje wrzenie, Przy każdej dwuty- 
godniowoj wypłacie, kilku, a nawet kilku- 
nastu roboiników, zamyka awoje rachunki 
warsztatowe i wyprzedaje rnehomości, To 
samo dzieje się po wsiach. „W pownym 
majątku — powiada Gazeta warszawska — 
aby skutecznie oddziałać na włościan i pa- 
robków, systematycznie w dni niedziolna 
były czytywano dla miejscowej ludności 
korespondencyć p. Dygasińskiego i w regul- 
tacie kilku purobków i jeden, mający się 
nawet względnie dobrze gospodarz stano- 
wozo objawił w kółku zaufanom, że... „jak 
tylko awięta Wielkanocne miną, ani się 
w drogę wybiorą.“ Gazeta, a raczej jej ko- 
respondent, niezrażony tym skutkiem, są- 
dzi, że większe będzie miał powodzenie pra- 
legent, któryby kraj cały objożdżał i drogą 
legalną podawał do wiadomości zgubna 
skutki emigraoyi do Brazylii.“ 

Zastój, który jak zmora dusił przemysł 
łódzki, zaczyna przemijać. W przemyśle 
wolnianym panuje ożywienie. Tewary weł- 
niano letnie odahodzą w znacznych par- 
tyach. To, że powstawać zaczynują nowe 
fabryki w Kodzi, jest wymowną wskazówką 
ustępowania nadprodukoyi, 

Z. Atanazy. 


*) Patrz: Boleslaw Zdziarski, O najiałaściwszych spo- 
sobach wynagradzania robotników wiejskich i oficyałie 
stów, r. 1889. 


KRONIK A. 


w zakresie roboty 

Wychódźetwa. W sądzie radomskim odbędzie się 
wkrótce sprawa przeciwka plęciu agentom, klórzy 
werbowall wychodźców w pów. opoczyńskim | kone- 
«m 

— W pub. radamskiej pow. koneckim, opoczyńskim. 
radomskim 1 kozleniekim lud slę przygotowuje do eml- 
gracyl, 

— W Aleksandrowie prawle codzień władze zatrzy- 
mują ludzi, usiłujących się przedrzeć przez granicę 
w celu wychadźctwa do Brazylii. 


dzie przez lekarzy 


— Z Brodnicy donoszą, Iż emigranci z Królestwa 
przechodząc granicę, muszą się poddać nadzorowi po- 
licyjnemu na podstawie rozporządzenia wyższych wladz 
pruskich. Dn, 26 z. m. zatrzymano 30 osób na dworcu 
tamlejszym 1 adprowadzona do błura policyjnego, gdzie 
sle akazało, że większa cześć, nle poslada an! pieniedzy 
na droge, anl potrzebnych psplerów legltymacyjnych. 
Z tego pawadu odsławiono wychodźców napowrót do 
graulcy. 

— W Piotrkowie sąd skazał niejaklego Kunta, pod- 
kegacza emigracyjnego, na 4 miesiące wiezlenia 2 po- 
zbawieniem szczególnych praw ! przywilejów, 


Szkały. Staran 


mnastycznego dla 
— Z Krakowa donoszą, Iż wladze policyjne clągle | obojga piel. 
zatrzymują gromady wlościan, wybierających się do 


Brazylii. Galicya straciła bardzo wiele lodu wiejskiego 


© G 


przez tlumną emigracyę; doląd jednak nie nie zrobila 
w celu zapobleženla temu. 

Sprawy spoleczne. 
wkrótce wprowadzone będą obowiązkowe przepisy 


brykach 1 warsztatach w ciągu dnia, nie wolno będzie 
uływać do pracy nocnej. 
ga się zajmować tytko cl. których sliny organizm be- 


— Towarzystwo wolno-ckanamiczne w Pelershurgu 
staralo slę niedawno u rządu o obrane wlodclan przed 
nadużyciami Jichwiarzy. 
wnętrznych wniósł przedstawienie śradków zaradczych, 
mlędzy luneml określone są surowe kary na osohy, któ- 
re utrzymują szynki 1 Jednacześnie przyjmują zastawy, 
oraz wydsją na zastaw pożyczki ludziom pljanym, ma- 
łoleln!m, pozostającym pod opieką lid. 

— Policya Rzeszowa w Gallcyl 
dziewczętami, rozwinięty na wielką skalę. W Przemy- 
Xu aresztowano kilku bandlarzy. 


folwarku Brzozowa w dobrach Sobleszyn niższa szkoła 
rolnicza z funduszu hr. Kłekiego. 
ustawę już zatwierdziła z warunkiem pewnych zmian. 
— P, Aleksandra Kobylińska otrzymała koncensye 
na otworzenie w Warszawie instytutu hyglentcno-gl- 


— Z powodu niedogodności egzaminów jesiennych 
w komisyuch egzamina 


a. >» S Z E w 
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W sprawle pracy robotników | W lym raku 
czących kurs 
naczej. Robotników, zajętych w fa 
prowadzona 
Wogóle zaś pracę nocną mo- 
sklch na ws; 


sprawdzony, 


Wypadki 
ville nastąpii 
dniach wydo( 


Obeenle minister spraw we- 


Zmarli. 


wykryła handel 


lem Tow, osad ralnych powstaje na 


Mialsierynm ośwlaty 


koblet wszelkiego wleku J dzieci | $? 
ścl bieglym. 


ych, uznano za konleczne od- 


Sprawy kalejowe. 


zakłady dla nasyci 
jacym drzewa od palela. Zaklady będą ruchome. 


onl olej 1 Izal! wilgość ścian. 


Tanu Stanisławowi P. Możemy Pona zapewnić, 
jeat to potwarz I że nle byla żadnej winy lekarza, który 
o tyle jest I byl tu sumilennym, © ile w swej umlejelno- 


bywanie tej czynności w komlsyach: hlstoryczno-flolo- 
glcznej, fizyczno-matematycznej | prawnej 


w maju. 
wyjątek będzie zrobiony tylka dla koñ- 
na wydziale prawnym. 


— W gmlicyjskjch semlnarysch nauczyelelskich 7a- 


naukę hygleny, 

Główne towarzystwa kolel ru 
kich llniach postanawia urządzić nowe 
podkładów płynem, zaLczpiecza- 


Z Paryża donoszą, Je w kopalniach Jean: 

wybuch jeszcze 4 lutego. Pa dwudziestu 
byto z głębi czterech ludzi żywych. Wyplll 
Jeden z nich nazywa sle 


Matuszkiewicz. 
Feliks Rakowski, dyroktor Banku przemy - 
słowców w Poznaniu, zmarł na posledzeniu lej Instytu- 
cy!, tknlęty paraliżem, Jego energll 1 pracowitości Bank 
zawdzięcza swój rozwój. 


DPOWIEDZI RENAKCYI. 


te 


U nas każdy glośniejszy wypadek musl za 


placić procent płotkarstwu, To haracz nieunikniony. 


M- 


UBEZPIECZENIE 


od nieszczęśliwych wypadków 
w Towarzystwie Ubozzitorad 


„ROSSYA” 


Ą Najwyżej zatwierdzonem w 1881r. 


Przykład: Osoba 47-iu lat zawiera ubezpieczenie 
od nieszczęśliwych wypadków, mogących się zdarzyć 
podczas podróży, wycieczek. spacerów, na polowa- 
niu, na wodzie i lądzie, przy pożarach itp., wogóle 
wazędzi, w domu i pa za domem, piacąc rocznej 
składki nsekuracyjnej 37 rs, 50 kop. 


W zamian zn tnką składkę Towarzystwo Ubezj 
czeń „Rossya* gwarantuje przy wypadku nieszczęśliwym: 

1. Na wypadek śmierci rodzinie zmarłego lub in- 
nej uprzednio wskazanej osobie kapitał 6000 rubli. 

2. Na wypadek kalectwa lub wogóle utraty zdol- 
ności do pracy na całe życie — samemu poszkodowane- 
mu dożywotnię pensyę da 800 rubli 

3. Na wypadek czasowej utraty zdolności do pracy, 
wynagrodzenia dziennego do 6 rubli. 


Uhezpieczenia mogą być zawierane z warunkiem 
zwrotu wszystkich wniesionych składek przy doj- 
Ściu przez ubezpieczającego do 65-ciu lat wieku lub 
w razie przedwczesnej jego śmierci. 

Ubezpieczający przyjmują udział w zyskach 
Towarzystwa. 


Deklaracye na ubezpieczenie przyjmuje, jak również 
wszelkiego rodzaju wiadomości udziela Zarząd w St. 
Petersburgu (Wielka Morska Nr, 13), leneralna Re- 
prezantacya w Warszawie (Marszałkowska Nr. 144) 
oraz Agentury Towarzystwa we wszystkich mia- 
stach Państwa. 


Drok K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


Jqeszczemo Ilemtypox, Bapmana 22 diezpa1z 1891 r. 


R. ŻYWIC 


| Przed i po 1 Października, 


(Rozwój polityczny Niemiec po 1848. 
Społeczna demokracya 1 walka przeciwko 
niej. Prawa wyjątkowe 1878. Środki 
przeciwka dalszemu rozwojowi społ 
nej deniokracyl). 


Skład główny: księgarnia G. Centner- 
szwera. Nabywać też można u autora, 
Wilcza 39, m. 


Wydawnictwa Spółki Nakladowej, 
WYBORU PISM 


Henryka Heinego 
tom drugi, 
aawicrający: Podróż do Tlarcu 
i Włochy, w przekładzie M. Ga- 
wałowicza, C. Jelenty i M. Ko- 
nopnickiej, wyszedł z druku, 
Cena rs. 1 k.50, z przesyłką pocz- 


KI. 


Księgarnia Gehathnera i Walffa 


otrzymaln na sklad główny: 


Upadek Polski 


w literaturze historycznej 


W. Kariejewa, 
(przeklad z ruskiego), 


Cena 1s. 2.40, z przesylka rs. 


Wyszło świeża w Krakowie | jest da na- 
bycin we wszystkich kslęgatniach 


Z. PFalczewski, 
Społeczeństwo rodowa 


kop. 30. 
Sklad glówny w ksiegarni G. Centner- 
szwora w Warszawie, 


Wyszła śwleża w Krakowie | jest do na- 
bycia we wszystkich księgarniach 


Bellamy E., 
w wieku XXI 


kop. 40. 
Skład główny w księgarni G. Gentner- 


tową ra, 1 k. 70. 


szwera w Warszawie, 


Wydawnictwa. „Prawdy.“ 


J. Brandes. Główne prądy lileratury XIX 
w., tomów cztery, tìom. K. Lewald; 
rs. 6. 

Ekanamla polityczna wedlug najznako- 
mitszych „pa daczów niemieckich ulo- 

res — m 

L. Liard. Lafika, tlom K. Lewald—rs, 1. 

A. Espinas, Społeczeństwa zwierzęce, 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 
socyologil — ra. 3. 

Uwaga, Wszystkie powyższe dzie- 
ła abone: ETA nabywać mo | 
ga p Ceny. Na koszta prze- 
sylki pocztowej dolączyć należy! 
kop. 15 do każdego rubla. 

E. Taylor, Zmyślność | moralność ro- 
álin (w oprawie) — rs. 1 k. So. 

L. H. Morgan. Społeczeństwa plerwa- 
tne, czyli badanie kolel ludzklego po- 
stepu od dzikości przez barbarzyń- 
stwo do cywllizacy!, przeklad A. Bą- 
kowsklej — rs. 3 (z przesylką rs. 3 
k- 50). 

J. Barni 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1. 


Redaktor 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 
Helvia; Poddanku, Błazen, Za ma- 
ską) — rs, 1. 

— 0 życła, powlastki: Chawa Rubla, 
Karl Krug., Damien Capenko—k, 5o- 

— Klemens Boruta, powieść — k. 40. 

— Niewinni, dramat w trzech aktach — 
k. 8o, z przesyłką rs. 1. 

Dr. Azam, Charakter w zdrowiu | w cho- 
rohle — rs. 1. 

N. Hirszband. Byron w urywkach — 
rs, 1 kop, 20 z przesyłką ra. 1 k. 25. 

Dr. F. Rajkowski. Paradnik lekarski 
wraz z apteką domowa (w oprawie), 
rs. 1, z przes. ra, 1 k. 20, 

K. Lewald. Historya XIX w. od r. 18ao=— 
1888 — rs.3 k. 30, z przesyłką rs, 3 
k. 60. 

E. B. Tylor. Antropologia z Ilostracya- 
ml, w przekładzie A. Bakowskiej — 
rs. 2. z przesyłką pocztową rs. 2 
kap. 25. 

M. Mignet, Histarya Rewolucyl francu- 
skiej, „tomów dwa — rs. 2, z przesyłka 


i Wydawca dr. fl. A. Święlnobawski. 


